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PRENUM F
Miesięczi 
3 zł. 30
9 zł. 40 f  m
4o uomiy 9 j ( i  
»ce z pi/ ' .
3 zł. 6 0 g ? 7 _____
10 zł. 20 gr., za granicą 
miesięcznie 5 zł. 50 gr., 
kwartalnie 15 zł. 50 gr.

CEN.a NUMERU

15 gr.
Na dworcacn kolejow, 

17 gr.

Lwów. Piątek dnia 21 Listopada 1924 Rek XLII

LWOWSKI
wychodzi codziennie o goazinie 6 rano.

CENY O G ŁO SZEŃ :
Z a  w ie r s z  m i l i m e t r o w y  
Z w y c z a jn y  z a  te k s te m  10  gr. 
N a d e s ła n e  i n e k ro lo g ja  30  gr. 
N a  p ie r w s z e j k o lu m n ie  50 g r . 
P rz e d  k ron iką  i w  ru b ry c e  
„ R e p e r tu a r "  4o g r . P o  kro­
n ice  i k o m u n ik a ta ch  35  gr. 
D z ia ł ek o n o m iczn y  40 gr. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za  k ażd y 
w y r a z  6 g r . K u p n o  i sp rz e  ■ 
d a i  8 g r . M a try m o n ia ln e  
12  g r . P o s z u k u ją c y  p ra c y  
4 g r . N a  k o lu m n ie  te k s to w e j 
p a s k i i in s  ra ty  po 35 gr. 
W  p rz ew o d n ik u  in fo im a c y j-  
n o -re k la m o w y m  po 15  g r . 
i n a jm n ie js z e  r z ł .  50 g r .) .  
O g ło sz e n ia z a m ie jsc o w e  250/0 
d ro ż e j, z a g ra n icz n e  o 500/0 

d ro ż e j.
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Dz s ejszy numer
zawiera:

Piłsudski w Krakowie (art. wstępny). 
Dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw 

wojskowych.
O jasne stanowisko gen. Sikorskiego. 
Pierwsze dni Rzeczypospolitej Polskiej. 
Stanisław Thu&utt.
Senat żąda nowelizacji ustawy opodatku ma­

jątkowym.
Życie teatrów  paryskich. (Fejleton).
Jak sie kłamie po sowiecku. 
żdgadkowy mord.
Ni ę zalegać z opłata czynszu.

O powrót Wodza.
Oświadczenie lewicy. Niejasne stanowisko min. Sikorskiego. Konieczność 

zmian w ustawie o najw. władzach wojskowych.

ANGLJA ODRACZA PODPISANIE PROTOKOLE
g e n e w s k i e g o .

L o n d y n , 19. listopada, W związku z pismem 
rządu angielskiego do Ligi Narodów z prośbą nie_ 
omawiania pi orokołu genewskiego na grudniowej 
sesji Rady Ligi Narodów, biuro Reutera dowiaduje 
się, że listu tego nie należy kom entować jako de- 
cyzijj rządu angielskiego odrzucenia protdkołu ge­
newskiego. Nowy premier angielski, oraz ministei 
spraw  zagr. pragną mieć jak najwięcej czaisu do 
rozpatrzenia wspólnie z dom inam i sp raw y  pro­
tokołu genewskiego, bliski zaś termin grudniowej 
seji R ady Ligi Narodów nie daje w ła śn :e dosta­
tecznego czasiu dla gruntownego zbadania tej 
spraw y. (Pat.)

ZAMACH NA DOWÓDCĘ ARMJI EGIPSKIEJ.
Kair, 19 listopada. Nieznany spraw ca rzuci! 

dziś dwie bomby na naczelnego dowódcę armii 
egipskiej Sir Lee Stacka w chwili, gdy wychodzi) 
z gmachu m inisterstw a wojny. Jedina z bomb nie 
eksplodowała. Po rzuceniu bom by napastnik rzu­
cił się Jo  ucieczki, dając jeszcze kilka strza łów  w 
kierunku Stacka, k tó ry  utgodzony został w  samo 
kolano. Ciężko rannego odwieziono do szpita a 
gdzie poddano go operacji. Jedną z kul zdołano 
wyjąć. Stan chorego powaiżny. Ciężkie rany  od­
nieśli również adiutant dowódcy, agent tajnej 
licji' i szofer. (Pat.)

W arszawa, 19 bstopada. Teł. w ł. (Wt. D.)
W  dniu w czorajszym  żyw e zainteresow anie w 
Sejmie w yw ołało  oświadczenie posłów bloku le­
wicy na komisji budżetowej, że będą głosowali 
przeciw  dodatkow ym  pozycjom w budżecie na 
rok 1924 dla M. S. Wojsk.

Przedstawiciele bloku lewicy pos.: M ora-
czewski, Poniatowski, Polakiewicz, Jemieleoki 
(W yzwolenie) i Hipolit Śliwiński (Zw. Chi.), 
stwierdzili, że nie mogą zgodzić się na udziele­
nie dodatkowego k redy tu  dla w ojska,'a lbow iem  
nie mają zaufania do obecnego ministra spr. woj­
skowych gen.. Sikorskiego. Takiego obrotu r/.e 
czy należało oczekiw ać, gdyż jeszcze w  czasie 
dyskusji generalnej nad ekspose prem. Giabsk»c 
go pos- Poniatowski w  sposób wyiraźny podkre­
śli! niechęć do min. spr. wojsk. — 13 on je w aż takie 
zajęcie stanow iska przez blok posłów lewicy, w y 
wołał.- duże zainteresow anie, korespondent w asz 
zwirócił się celem zasięgnięcia ofpinji w  tej sp ra­
wie do posła d ra  Polakiew icza, k tó ry  oświadczył: 

P rzedstaw iciele W js o le n i a ,  zbiegiem o- 
kobczności w szyscy  dawni wojskowi, z dużym 
bólem i troską o byt armji .podkreślali swe s tanc 
wisko. Po raz pierw szy — stw ierdził pos. Poia- 
a e w ic z  — zdarza s ‘ę nam, lżę w ystępujem y prze. 
ciw kierownictwu armji, k tó re spoczywa w  rę 
kach gen. Sikorskiego. Uważamy, że armja nie 
może być odskocznią dla ekspansji indywidualnej

polityki, gdyż jej wielki i czuły organizm w y m a­
ga ze strony  ministrów bezwzględnego i ca o  ow i­
tego oddania: gdy lego nie m a w y tw arza s 'ę  pe­
wnego rodzaju próżnia, brak silnego s p o w iła

, rozprzężenie oraz /, 
ideowej Karncści l i r  0 tan .rzeczy wym aga k o ­
nieczności dania armji kręgosłupa moralnego a 
jedyna tego g waraypi* jest powrót marsz. Piłsud­
skiego do wojsk3-

Nie m am y zresztą powodu ukryw ać, że 
negatywne stanowisko nasze jest Powodowa- 
również zagmatwaniem sprawy organizacji naj­
w yższych władz wojskowych i niezbyt jasnem, 
w tej sprtwie, stanowiskiem gen. Sikorsk!ego‘ 

Pos. ŚbwińSiki w  ten mniej więcej sposób o- 
kreślił stanow isko lew ,cy zajęte na wczorajszem  
posiedzeniu komisji budżetowej:

,,Te nadzieje, które część społeczeństwa po­
kładała w gen. Szeptyckim, do jakich miaia 
przecie prawo na podstawie jego oświadczeń ;po- 
przednich podczas rozpatryw ania budżetu wojsko 
wego na r. 1924, zostały całkowicie zawiedzione, 
zarówno w dziedzinie administracji armji jak i jej 
moralnej struk tury . Ustawa o najwyższych w ła­
dzach wojskowych wchodzi tu w grę w dużej mie 
rze; od jego też lewica uzależnia swój stosunek 
do gen. Sikorskiego, gdyż on prizedewszystkle 
jest powołany do załatw ienia tej spraw y.

ROZDZIAŁ DŁUGÓW NIEMIECKICH.
P aryż, 19. listopada. Komisja odszkodowań 

dokonała rozdziału niem. przedwojennych długów 
publicznych. Udział Belgii wynoisi 640.609 marek 
złotych, Gdańska 3,763.729 m arek złotych, Cze­
chosłowacji 242.879 marek zł. Polski za G. Śląsk 
1,750.361 m arek zł. za inne tery toria  17.121.438 
m arek zł. Komisja przyjęła następnie protokół 
podpisany w  Insbrucku 25. czerw ca 1923 r. mię­

dzy przedlsltawifcielami posiadaczy przedwojen­
nych renit państw ow ych austriackich i w|ęgi|erskich 
a delegatami państw sukcesyjnych i cesyjnych 
byłego cesarstw a austriackiego i Króletwa W ę­
gier. W reszcie przyljęła komisja do wiadomości 
iakt utw orzenia wspólnej kasy  .posiadaczy ,zaigr. 
w zm iankow anych rent, oraz odnośne statuty. 
Kasa: ta została utworzona w a w lią łu  z (konferen­
cją paryską z czerw ca 1924 r. (Pat.)

D H O B  N E  O G Ł O Ś * ®  N I A ,

—  NAUKA i W YCHOW ANIE. —  KUPNO i SPRZEDAŻ. 7  pow odu  ża łoby  sprzedam nowy płaszcz i kapelusz, 
oraz kostjum zimowy damski, Zygm untówska 3 a , 

drzwi 11, między 4-5 godz. 8383I  ek c je  śp ie w u  operowego.- Kurs gry scenicznej i je-* 
zyka włoskiego (Prof. W ładysław  P aszkow sk i). 

G im nastyka rytmiczna metody J. D alcrose’a. (G. Dzie- 
ślew ska i Z. Bisanz). Wpisy przez cały rok w Zakładzie 
muz. M R eyssów ny  ul. Listopada 70. 8348

IZ A S A  „NATIONAL" do spizedania.W iadomość: Sklep 
ul. Potockiego 33, Lwów 8341 p a r c e l e  gruntowe i leśne pod budową will i pensjo- 

‘ natow, sprzedaje m agistrat m. Lanckorony. Zgłosze­
nia tamże. 8272

C y p ia ln ie , jadalnie, pokoje męskie, wyroby lwowskie 
L7 poznańskie i zagraniczne poleca n a jtan ie j: Leon Ma- 
twijowski, Lwów, Chorążczyzny 29. 8258

m a t r y m o n i a l n e . — M a jle p s z e  m. s ło  d ese ro w e , oraz pierwszej jakości 
’ herbatę, kawę, czekolady i konserwy polecają Kra­

kowianki, Lwów, Kopernika U, 8248

\ \ 7 a ż n e  d la  P a ń l Pigułki ochronne przeciw nieregu- 
** larności i wszelkie artykuły higieniczne, dostarcza 

dyskretnie. Cenniki darmo Len Bydgoszcz Lubelska o380

R o g a te  P a n ie  i córki właścicieli roli pragnące wyjść 
1 '  zamąż znajdą sposubność ku temu zwróciwszy się 
z zaufaniem, podając dokładne dane pod niżej wskazanym 
adresem. Przyjmuje się propozycje krewnych. Dyskrecja 
zapewniona. Mamy zgłoszenia: Adwokatów, lekarzy, in­
żynierów, oficerów, kupców i rolników. Firma „FELICJA", 
Lwów, skrytka pocztowa 61. Na odpowiedź informa­
cyjną Jołaczyć 50 gr., z propozycjami zł. 1. 7154

IZ a m ie n ic a  d w u p ię tro w a  (z komfortem) w śródm ieściu 
zaraz do sprzedania na warunkach dogodnych. Wia- 

domoś w kancelarji adwokackiej dra. Grzesika i dra 
Korenckiego Lwów. ul. Bourlarda 2 I p 7327

C a lo n  kw iatów  Piotra Bodnara, ulica Leona Sapiehy 3.
F ilja: Sobieskiego 17. poleca codzień świeże: bukie­

ty, wiązanki i wieńce. «270

Y W illę dwupiętrową 13 ubikacji trzypokojowe mieszka- 
** nie wolne z ćwierć morgiem ogrodu, górny Łycza­

ków sprzeda, Ajencja Chorążczyzna 27. Telefon 1622. 8324

p io s p o d a r s tw o  90 morgów ziemi wydrenowanej, bu- 
n -* dynki I. kl. weibowane, śliczny dom w ogrodzie 
położony, wielkie zapasy zboża, 5 koni, 17 krów, 22 
owinie, martwy nadkomplet, z rąk niemieckich blisko 
Pcm ania. Cena 40.000 złotych. St. Faleński, Poznań, św. 
Marcin 3Z Telefon 30-87. 8375

'T 'a n io  sprzedam  nowy wózek na resorach Zam arsty- 
*■ nowska 33. Demska. 8358POSADY i PRA CE. —

p o t r z e b n a  inteligentna, wykształcona osoba z dobrą 
* muzyką jako zastęczyni p i ni domu na wieś. Osoby 
ze sfery ziemiańskiej lubiące wieś obeznane z wiejs im 
gospodarstwem , niezależne, do lat 35 przeszłą swe 
curiculum vitae. Kongres .wka poczta Kutno księgarnia 
Celkowski dla Osendowie u raz  z fotografją. 8352

CTortepiany pianm altanio na raty poleca T ru n k w a lte r  
1 S try j. 8367

\ \7 y s y ła m  za zaliczeniem kolejowem i pocztowem po 
** otrzymaniu zadatku. Róże w doniczkach do pędze­

nia po 1 0 gr. Goździki am erykańskie w doniczkach do 
pędzenia w szklarni i hodowli Dokojowej 25 gr. Aspa­
ragus po 50 gr. 100, 150 gr. Cyklameny bardzo ładne 
3 zi. Prymule 150 gr. Cineravie 2 zł. Kwiaty cięte i zie­
leń. Zamawiającym wyżej 30 zł opakowanie bezpłatnie. 
Rośliny opakowane bezpieczne od mrozu. Do każdego 
zamówienia załączam sposób hodowli goździków i róż 
Zakład ogrodniczy Jana Jędrzejowskiego w Kamionce 
Str. 8378

iyT byw am  stare polskie monety, Chomiński, Hofmana 
2-1. parter. 8357

D ia n in o  dobrej marki sprzedam okazyjnie Smutny, 
* Chmielowskiego 5. 8386

AKW IZYTORZY i AKWIZYTORKI n a ty ch m ias t po - 
Ir  sbn i. Zgło ze n ia  w A d m in is tra c ji „K urje ra  

L w ow skiego" od  godz. 9 — 10, p rz e d p o łu d n ie m . 
ZAJĘCIE STAŁE. 7327

p u t r o  męskie^bobry amerykańskie z kołnierzem selski- 
1 nowym do sprzedania. Od 3-ciej do 4-ej ul. Korper- 
nika 48. II. p. na prawo. 8384
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Piłsudski w Krakowie.
/ a  każdym razem, kiedy Marsza! ęk Piłsudski 

przybyw a do jednego z naczelnych ,grodów pol­
skich, okazuje sic, żę olbrzymia większość spo­
łeczeństwa wira go, iak niekIconowan ego Naczel­
nika Polski, darząc go hołdami, aa  Iktóre budow ­
niczy Państw a zasługuje. P u i  tym  względem, 
wspaniałe przyjęcie w  Krakowie było dalszym 
ciągiem pięknych przeżyć Lwowa, Lublina i .Wil­
na. Jednak pobyt Komendanta w  Krakowiie ma 
szczególne znaczenie polityczne.

Przybycie lego do Krakowa miało nasitąpić w 
jesieni zeszłego roku kiedy u steiru ,rządóvv znaj­
dowali się najizacieikiejsi przcdwln ey  Józefa P ił­
sudskiego, kiedy sytuacja państw a przedstawiała 
się katastrofalnie i organizm całego narodu przei- 
m ow ły groźne wstrząsy. Przyjazd Komendanta 
do Krakowa nie doszedł w tedy  do skutku, nato­
miast dokonało się w  .tern mieście ponure dzieło, 
przeprowadzone rękami pp. Kiernika; Galedkiego 
i Gzikela: grzechot karabinów na ulicach oznajmi! 
narodowi, że wojsko polskie, Pólska klasa rodow i 
cza zostały rzucone w ogień bratobójczej wałki. 
Druga tragiczna karta  — po warszawskim  roko­
szu, którego finałem było zamordowanie prezy­
denta Narutowicza — została zapisana w d zie­
jach odrodzonej Polski.

Kiedy z przyjazdem  gen. Żeligowskiego do 
Krakowa nastąpiło dobrowolne rozbrojenie kla­
sy robotniczej i likwidacja zajść 6-go listopada, 
ze strony  patriotycznych przywódców lewicy, 
zaproponowano w związku z żałobne mi uroczy­
stościami pow ażną manifestację pojednania: 
wspólny pogrzeb poległych robotników i <ż o fiu o 
rzy. M anifestacja ta nie doszła do skutku z po­
wodu sprzeciwu czynników' oficjalnjylch. Ctaoibno 
odbył się w spaniały pogrzeb poległych żołnierzy, 
Osobno stutysięczne m a s r  ludowe odprowadza­
ły  do osobnej mogiły poległych robotników. Dwie 
odrębne m ogiły na cm entarzu Rakowickim stoją 
dziś, jako tragiczny pomnik waśni i szalki domo­
wej, jaka nastąpiła! w  Polsce, kiediy- Józef P iłsud­
ski odsizt dł od władzy.

Przyjazd  M arszałka P łsudskiego do Krako­
w a w  rok po tragicznych wypadkach ubiegłej je­
sieni ma dlatego wielkie znaczenie ogólno-narc- 
dowie, ze przyniósł on ze sobą tę manifestację po- 
jednana , która nie mogła się odbyć bezpośred­
n i  po krwawych wypadkach. Armja i klasa ro-ą 
botnicza zbratały  isię w e wspólnym hołdzie dla 
swego duchowego Wodza. Dowiadujemy się o 
tern z sucbych komunikatów urzędowych, które 
przytaczają następujące fakty: „o godiz... odbyła 
się przed mieszkaniem M arszałka uroezyisita zmia­
na w arty 11. „O  godz... p rzybył pod mieszkanie 
M arszalka wielki tłum z pochodniami i muzyką 
kolejarzy, który  w ydaw ał entuzjastyczne o- 
krzjyki.“

Życie teatrów paryskich.
Odczyt prof. Kleinera.

Pierwszy wykład z cyklu „W ieczorów kul­
tury teatralnej11 zapowiada, że impreza ta, urzą­
dzona przez szkołę dramatyczną dyr. Frączkow- 
skiego, wnieść może w atmosferę naszego życia 
artystycznego prąd świeżych myśli i pobudzić 
umysły — jeśli już nie do jakiegoś twórczego 
działania, to przynajmniej do pragnienia, by u nas 
było inaczej. I dobry to znak, żeśmy na począ­
tek zamiast krytyki lwowskich teatrów i utyski­
wań na nasze stosunki, usłyszeli glos z szersze­
go świata, że za myślą człowieka, który zaczerp­
nął tchu ze źródła prawdziwej kultury, pośpie­
szyliśmy wyobraźnią do stolicy Europy. Zwykle 
skuteczniej działa obraz dodatni, niż ujemny — 
ukazanie godnego naśladowania przykładu, niż 
narzekanie.

Prof. Kleiner rozpoczął wykład o życiu tea­
trów Paryża trafnem określeniem istoty zabawy, 
której kultura powinna w spo'eczeństwie Dostę­
pować równomiernie z kulturą pracy. Najpew­
niejszą miarą wartości człowieka jest rodzą i po­
ziom jego rozrywek. Zabawa najszlachetniejsza — 
to współudział w wysiłku twórczym artysty. Teatr, 
który w wysokim stopniu daje możność takiego 
wysiłku, który widza kształci i ze zwyczajnego 
snoba, udającego, że rozumie, uczynić może stop-

Obrady
Nowelizacja ustawy o

Warszawa, 19 listopada. Senator Adelman w 
imieniu komisji skarbowo-budżetow ej referował 
dodatkowe rezolucje do poszczególnych części 
budżetu ma rok 1924. Pod adresem  m inisterstwa 
kolei skierow ano następujące rezolucje: Senat
w zyw a rząd, jaiby od dnia 1 stycznia 1925 zaprze- 
na}: płacenia pensji urzędnikom kolejowym, urlo­
powanym  do związków zaw odow ych, aby zrew i­

d o w an o  tairyfyy osobowe, dotyczące ulg bileto­
wych, aby rozpatrzył mużiliwość powołania pod 
sekretarza  stanu dlia spraw  lotnictwa cywilnego, 
aby przedłożył Sejmowi ustaw ę dla zalecenia bu 
dowy kolei lokalnycyh na zasadach ustaw y gaii- 

, cyjsiktej z 17 lipca 1893 i aby zwolnił lub w y w ła­
szczy! grunty, zajęte przez zaborców  pod tory ko 
lejowe i wynagrodził właścicieli. W reszcie Senat' 
uznał, że ipożądanem byłoby -wypracowanie p ro ­
jektu ustaw y, w którym  rząd uczestniczyłby w 
wilększej m ierze w  kosztach budowy koleji przy 
liniach, m ających znaczenie dla ogólnych in tere­
sów państwa.

W szystk ie  rezolucje Izba uchwaliła.
Po referacie sen. Balińskiego przyjęto v ■ 

o pozbywaniu nieruchomych m ajątków i przyję­
ciu na  włalsnośc państw a jako dobra Dezdziiedżl- 
czne.

Sen. Siecki referował rezolucję, w zy w a 1'a

Te objawy wspólnego hołdu tow arzysza za­
wsze wszelkim wystąpieniom Józefa Piłsudskie 
godabźąccgo iw sobie osobę długoletniego wodza 
Polskiego ludu pracującego z osobą tw órcy'-r . 
polskiej, k tóra prowadzi! do zw y c p k ic h  bojów. 
Te nieustanne manifestacje ludu i armji na cześć 
„człowieka w isizairym płaszczu11, komendanta, są 
tryumfem ildeji 'Jedności narodowej, rozbijanej .od 
szeregu lat przez tych wszystkich, którzy z 
czają kom endanta z hasłam  narodowemi n a  u. 
stach. Dlatego dobrze sie stało, że Piłsudski od­
wiedził miasto, które miało nieszczęście być are­
na w ydarzeń ubiegłej jesieni.

Pobyt M arszałka Piłsudskiego nie minął jed­
nak bez oddźwięku z.e strony tych jego przeciw ­
ników .z t. zw. „obozu narodowego11. Niejaki p. 
Jgustowski b. adjutant P rezydenta W ojciechow­
skiego, usunięty przez niego z powodu nieiortun- 
nych wystąpień pot tyczny cli, odezwał się ich 
Mieniem w „Głosie Narodu11. Piłsudski — pis-zje p. 
Pustowiskii — „nie porwał się oburzony, gdy po 
rdjku otrzeźwieli :a  zw iązek byłych legionistów 
ydmówił oddania czci poległym przy .poświęce­
niu grobowca, ale sam przybyw a 14-go listopada, 
by urządzić odczyty na cele zwia.zane z leg.ioina- 
m 11 „Z członkiem dawnym, czy obecnym P. P. S. 
lecz zawsze duchowo z nią zwązWiym. z człon­
kiem organizacji legionowej, dającym jej dziś swą 
aprubatę (sic!) nie m am y sponu1’.

niowo nieraz nawet znawcę, czującego i rozu­
miejącego sztukę naprawdę — zajmuje w rzędzie 
środków zabawy jedno z miejsc najwybitniejszych.

Czasy wojenne obniżyły znacznie poziom za­
bawy wogóle, a zatem i teatrów. Potrzeba znacz­
nego wysiłku, by kulturę teatru postawić na od­
powiedniej wyżynie.

Upadek ten zaznaczył się do pewnego stop­
nia i we Francji, jeżeli chodzi o Doziom twór­
czości dramatycznej. Można mówić raczej o pro­
dukcji — doskonalej, rutynowanej produkcji, wy- 
pływającei z tradycji i niezrównanej znajomości 
sceny, a nie o twórczości we właściwem tego 
słow a znaczeniu. Zwłaszcza w dziale komedji i 
farsy — w dramacie bowiem wystąpiły żywo 
znamiona nowej, wojennej psychiki, której wy­
razem „Tombeau sous l’Arc Triomphe11 ReynoIt’a 
— przedmiot burzliwej walki wielbicieli i p.ze- 
ciwmków dzieła.

Natou iast farsę —  trudno mówić o kome­
dji, która się dziś prawie nie pojawia — cechu­
je jalowość. Z trudem znaleźć w niej można dwa 
dobre dowcipy — a z tych zwykle jeden jest 
nienowy, a drugi kradziony.

Ale teatry paryskie sięgają z lub. ś ią do sta­
rego, niezawodnego skarbca twórczości drama­
tycznej. Corneille, Racine, Moliere występu ą na 
scenie „Comedie frangaise11 w ramach stylowych 
bez zarzutu, w inscenizacji wspaniałej, w opra­
cowaniu, jaśniejącem mistrzowskiem cyzelator-

Senatu.
podatku majątkowym.

rząd do przedłożenia noweli do ustaw y o podat­
ku m ajątkow ym  w  celu wykonania głusznejdjj rt* 
działu kontyngentu. Komisja nie przesądza, w Ja­
kim kierunku m a iść nowelizacją ustawy, zw raca 
tylko uwagę, że dzisiejszy rozdział nie jest odpo­
wiedni.

Sen. Dobrueki (W yłw .) zauważa, że zezna­
nia podatników w tern stadium nie mogą jeszcze 
posłużyć za podstaw ę do zmiany stosunków k o n ­
tyngentowych i dlatego klub m ówcy poDiera 
winiosek o odesłanie spraw y do komisji.

Sen. S tecki zapewnia, że spraw dzanie ze­
znań podatników na ogół jest skończone i chwila 
obecna jest już odpowiednią, aby się zastanow ić 
nad tern, co dalej począć.

W  glosowaniu rezolucję uchwalono 44 g losa­
mi przeciw 30.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne 3. 
grudnia o godz. 16. (Pat.)

PROTEST GDAŃSKA.
Gdańsk, 19. listopada. W edług doniesień a 

prasy tutejszej i&enalt wolnego miasta Gdańka ape­
luje do Ligi Narodów przeciw orzeczeniu W yso­
kiego komisarza w  sprawne óeł w yw ozow ych 
(Pat.)

Skoro p. Franciszek, czy Ksawery Pustoiw- 
ski nie ma sporu z p. Józefem Piłsudlsiklm, nie 
mielibyśmy potrzeby zajmować się jego w ystąpie­
niem, gdyby nie jedna okoliczność. Oto p. Pu . 
stowski atakuje Komendanta za to, że — szcze­
gólna pretensja! — nie zerw ał zw iązku z organi­
zacją b. legionistów i w ygłasza odczyty „na cele 
legionowe."

Niektóre czynniki krakowskie święciły rocz­
nicę 6-go listopada złożeniem hołdu na grobie - 
poległych żołnierzy. W  tej jednostronności hołdu 
przejawiła sie chęć zamanifestowania nie zapom- 
nienia i pojednania, ale waśni i walki. Dlatego 
zw iązek b Legjonistów, k tó ry  mógłby uczestni ­
czyć w uroczystości i w spólne.go uczczenia pole­
głych ofiar dnia 6-go listopada, robotn ków i żoł­
nierzy, odmówił swego udziału w  talk pojętej ma­
nifestacji.

W oświadczeniu p. Pus-toSWkiego kryje się 
chęć usunięcia Związku b. legionistów poza ramy 
życia Narodu, które oni najwięcej wzbogacili swe- 
mi walkami i ofiarami. Znamy dobrze te tenden­
cje i nie potrzebujemy s:ę ich obawiać. Nie m oże. 
my i.ednak w obec nich pozostać biernymi. Musi­
my stoczyć walkę o fo, ażeby rzecznicy idei 
legionowej ze iswym W odzem  na czele uzyskali 
odpowiednia dla swej przeszłości wojennej rolę w 
pokojow e* życiu ódrodżonego Narodu.

Karz. Zakrz.

stwem słowa. Nie spotyka się w Paryżu złych; 
aktorów. Każda sztuka grana jest kilkadziesiąt 
razy i każda wykończona Jo ostatnich szcze­
gółów.

Publiczność paryska obejść się nie potrafi 
bez teatru. Zna go, odwiedza często, v'spomaga, 
żyje z nim, kocha go serdecznie — jednak bez, 
namiętności. Ciepła jest wiele, ognia brak. Ale to 
już specjalna cecha Paryżanina.

Prelegent rozwinął przed słuchaczami świet­
ny przegląd teatrów paryskich, od stylowej '„Co- 
medje frangaise", realistycznego „Odeonu11 i po­
ważnej wielkiej opery — do pstrych „Revues*
i frywolrych kabaretów. Obraz to bujny i bar­
dzo rozmaity. Cecha wspólna łączy jednak wszyst­
kie te widowiska. Jest nią charakter wybitnie 
francuski i cecha paryskości, która zabarwia je 
specjalnym kolorytem i sprawia, że Paryż wy­
starcza sam sobie, a od obcych bierze to, co na­
prawdę wziąć warto.

Polskie życie teatralne — zaznaczy! prof 
Kleiner — w porównaniu z rrancaskiem, nie ustę­
puje mu może iw poziomie najw yższych szczytów. 
AliSslwri 'ogólny kultury teatralnej w Paryżu — 
kultury aktora, m sceirzatora j widza nieskończe­

n ie  jest wyższy.
M. H,

 oyo-----
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Dyskusja nad budżetem min. spraw wojsk.
Niefortunne przemówienie „fachowca*. — Oświadczenie przedstawiciela 

N. 1. K. P. — O wypłatę pensji za Yirtuti militar? w gotówce.

Pierwsze dn1 Rzeczypospolitej Polskiej
w oświetleniu Józefa Piłsudskiego.

Praw dziw ą rew elacją były  wygłoszone w- 
Krakowie dwa odczyty M arszalka Pił&uićis.kiego
0 pierw szych cli wiłach tworzenia P aństw a Po;- 

• skiego i psychologii naszego społeczeństw a w
tym przełomowym okresie. Była to znakomicie 
uięta charak terystyka narodu naszego w dobie 
obecnej, w ystępująca w kolorach ciemnych i po­
nurych — ale tem  świetniejsza, że. przedstawiona 

•Zupełnie bezstronnie, pozbawiona pochlebstw  i u- 
klonów naw et w stronę obozu najbliższego P ił­
sudskiemu.

Analizując fakt pow stania Rzeczypospolite!,
Podniósł marsz. Piłsudski, że w szystkie usiłow a­
nia stworzenia rządu w poszczególnych miastach 

-i dzielnicach były  w łaściw ie próbami „komkuibi- 
natu‘‘ z zaborcami — aż do dnia, w którym  -w y ­

dano w W arszaw ie dekret o najwyższych wła­
dzach państw a i do daty w ydania ordynacji w y­
borczej. Te d w a  ak ty  zmieniły dotychczasowy 
stan. faktyczny na iprawny.

Ale zmienić nie zdołały psychiki' narodu, któ­
ry  nie umiał otrząsnąć się z niewolniczej słabo­
ść: i zjednoczyć się we wspólnym, tw órczym  w y­
siłku. W ypadki skakały  tygrysim i krokam i — 
żółwim krokiem  szedł za nimi rozwój duszy spo­
łeczeństwa, k tó re podizelone na w alczące z so­
bą partie, było w ciągiem  nieporozumieniu. Stron 
nłctw a tw orzyły — i tw orzą dziś jeszcze — zam ­
knięte w sobie „ghetta”, które się tylko w ew nątr2 
Siebie rozumieją; te same w ym aw iają słowa, dla 

"każdej z tych grup jednak znaczące co innego.
Na tem tle w yróżniał się dodatnio sty l Na­

czelnemu Wodzowi najbliższy — styl żołnierski, 
odznaczający się szybkością decyzji, siłą, wy. a 
zistością 'programu.

Te ujemne cechy narodu polskiego, to pozo­
stałość dugiej niewoli. W 63 roku nie zdołałyby 

-one jeszcze stać -się przeszkodą w postępie pań­
stw owego życia, bośmy jeszcze tw orzyli element 
n ie in tru ty  i niezdolny połączyć się z państwam i 
zaborczem i w chemiczny zw iązek. Ale —• wierzy 
Piłsudski — nadeidzie jeszcze wiosna Polski, k tó ­
ra  w yśpiew ane,lny , niezam ącony hym n w yzw o­
lenia. Nie ujrzy jej już może pokolenie, w  niewoli 
zrodzone...

Oba odczyty wzbudziły w Krakowie sensację
1 ściągnęły tysięczne tłum y publiczność5.

—  0 X 0 ---------

M  s i; Słomie po ro svjsSn ?
Tygodnik bolszewicki „Krestjańskaja Gazie- 

T a“ pomieszcza rozstrzelonym  drukiem następują­
ca wiadomość:

Tytui: Chłop; >w Polsce gromią obszarników'. 
T reść: W  Polsce w zastraszający sposób rosną 
Powstania chłopskie. Chłopi gromią i padipalają 
dw ory. Rząd w ysiał na -npmoc kilka pułków. 
Szczególnie silne rozruchy pojawiają się na kre­
sach bialoniskTh i ukraińskich. Polska burżuazja 
zamknęła w  ostatnim npku 380 szkół. Do Biało­
rusi sowierk ej przybywają codziennie tys dcc 
zbiegów', chroniąc się przed zemstą panów.

Gazeta nosi datę 12. października, a więc za­
pew ne notatka była pisana w  chwili, kiedy rząd 
sowiecki asygmował fundusze dla moskiewskich 
podpalacz}".

P rzytoczony pojwyżej komunikat daje zapew ­
ne do poznania, jak ma w przyszłości wyglądać 
tak rowic:e zapłacona akcja podpalania. T ym cza­
sem klamieiSię. jak przy.-łało na sowiety.

PODWYŻKA DLA ROBOTNIKÓW NA G.
ŚLĄSKU.

Katowice, 19. listopada. W  sprawie sporu po. 
między przedstawicielami. pracow n:kóiw .a przed­
stawicielami wielkiego przem ysłu o zarobki dla 
robotników  w  w ielkin przem yć'e odbyło się po­
siedzenie komisji* pojednawczej, na kłórem p rzy­
znano najmiżiszym kaitegorijom robotników' nie­
pracującym na akord podwyżkę od 5—10 prc. 
Podw  yżka ta obejmuje w górnictwie węgłowani 
około 50 prc. robotników, w innych działach 
Przem ysłu około 20 prc. ogółu robotników Pod­
w yżka rzeczona wschodzi w życie z dniem 20. li­
stopada i obowiązywać ma do 31. stycznia 1925. 
XPat.)

Warszawa, 19. listopada. Teł. wł. (Wł. B.)
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budżetowej 
zabrał głos szef korpusu kontrolerów* w  armji gen. 
Górecki, odpowiadając n a  zarzuty poetawionjO 
przez poszczególnych posłów. Następnie wicemin. 
spraw  wojsk. gen. Majewski odczytał swe o- 
śwladezenie, które zrobiło na zgromadzonych u- 
jemne wnażenie tak pod względem formalnym, ja- 
kioteż z powiodu braku treści i rzeczowości.

Poszczególne ustępy z przemówienia gen. 
Majewskiego, k lć ry  winę za stan obecny ziwalał 
na barki poprzedniego min. spraw wojsk., spotkały 
się ze słuszną oceną tej taktyki, wprawdzie do- 
p&zczalnej, lecz niezbyt estetycznej. Senzae.ę 
wśród zgromadzonych w yw ołało oświadczenie 
przedstawiciela Najwyższej Izby Kontroli P ań­
stw a, który powiedział, że N. I. K. P. nie miała 
wglądu w budżet M. S, Wojsk., dlatego też nie 
jest w stanie przedstawić komisji budżetowej 
swych uwag i wniosków. Przedstawiciel N. I. K. P. 
ograniczył się tylko do zakwestionowania w 

[Budżecie pozycji na zakup węgla, o raz drobnych 
spraw, stwierdzając p rzy  tem , że wobec sy ste­
mu miesięcznych budżetów, M, S. Wojsk, mogło 
przedłożyć Najwyższej Izbie Kontroli Państwa 
odpowiedni m aterjał. W obec tego nowego o- 
świadczenia pos. Miedziński postawił formalny 
wniosek o ponowne otwarcie dyskusji.

W  dyskusji tej pos. Romocki (Ch. D.) w ska­
zyw ał na " niebezpieczeństwa, jakie sięt kryje w 
projekkw anem  w ypłaceniu raR głych  pensji ka- 
vfg!ercm „Yirtuti Militari“ obligacjami i pożyczka­
mi państwowymi. Po-s. Romocki utrzym yw ał, iż 
mogłoby to wpłynąć na obniżenie kursu tych p a­
pierów' przedew szy sękiem zaś narazić kaw alerów  
,.Yirtuti ,MiTt“ — często inwalidów' — na w y ­
zysk spekulantów itd. Pos. Romocki zapowiada 
przeto poprawkę, ’ zmierzającą w tym  łcerwnku. 
by zalegle pensje -kawmlerów' „Virt. w y­
płacone zostały gotówką w dwu ratach iw r. 1925 
i 1926. — Następnie Pois. Miedziński zabrał głos 
i zwrócił uwagę na oświadczenie przedstaw '1''5-

Stanisław  August Thugutt.
DATY Z ŻYCIA.

Stanisław August Thugutt urodzony dnia 
30, liipca 1873 roku w  Łęczycy, jako 
syn tamtejszego lekarza. — Ukończył znaną 
szkołę W ojciecha Górskiego w  W arszaw ie i zdał 
małtirei rządową w r. 1891. To ukończeniu szkoły 
S y  jeżdżą do Łodzi, gdzie zarabia ,na życie jako 
robotnik tkacki. Następnie przez długi Iz  er eg lat 
pracuje >w przemyśle, jako buchalter, Dotem dy- 
rektotr fabry. Obecnie Jest prezesem  zarządu S.
A. „Len Polski11.

Od r. 1905 do 1914 zajmuje się bardzo czyn­
nie krajoznaw stw em ; jest członkiem zarządu 
głównego Tnw). krajoznawczego, redaktorem  ty ­
godnika „Ziemia11, autorem „Przew odnika po 
kraju11 i „Przewodnika po W arszaw ie11. Polityką 
zaczyna się interesow ać dopiero w dniu wybuchu 
w ojny europejskiej.

W  r. 1915 występuje dó Legionów' i służy jako 
szeregowiec w 2 i 7 p. p. W r. 1918 za konspira­
cyjną działalność przeciw okupa-cji zastaje are­
sztowany 'przez ipoliidę niemiecką i w ięziony 6 
miesięcy w  Cytadeli i Modhnie. Na skutek in­
terwencji Janusza ks. R adzw iłła u k an cerza  Rzę- 
szy, ks. Maksymiliana Badeńsk.ego zostaje zw ol­
niony z tw ierdzy Modlin równocześnie z obec­
nym premierem, p. Wł. Grabskim, z którym  sie­
dział w  ted samej celi.

Po zdobyciu n epndległości w  r. 1918 wcho­
dzi1 w skład gabinetu M oraczewskiego jako pierw, 
sizy minister spraw  w ewnętrznych Rzeczypospo­
litej. Na stanowisku tern staje się najbardziej znie­
nawidzonym przez praw ice pohitykiem dem okra­
tycznym . Podczas zamachu styczniowego w r. 
1919 na rząd MOraczewskiego, napalstnik strzela 
do p. 1 hugutta w  chwili, gdy tern otw ieta mu w 
nocy dnziwi z łańcucha, me trafia jedinak.

Najw. Izby Kontroli Państw a, co do którego o- 
świadczył, że kompetencja N I. K. P . na mocy 
ustaw y jest bardzo szeroka i że nie jest zupełnie 
w ykorzystyw ana i to prawdopodobnie zarów no z  
wlrry samej Izby Kontroli Państw a, jak o ttż  z wi- 
113' rządu.

Uważając N. I. K. P. za organ sejmu pos. M ie­
dziński zapowiada kroki, zdążające do w yśw ietle­
nia tej sprawy. Przechodząc z kolei do przem ó. 
wienia wicemin. spraw  'Wojsk. gen. Majewskiego, 
pos. Miedziński stwierdza, że by ło  ono miewy- 

•jstarczającem i nierzeczow em . W  przemówieniu 
swym bowiem gen. M ajewski odw oływ ał isiię tyl- 
!ko do oświadczeń złożonych przez szefa korpusu 
kontrolerów  armji gen. Romana Góreckiego, a 
wśród ciągłych podkreślań, iż Jest steirym żołnie­
rzem  i fachowcem, „fachowość” ta w yglądała 
bardzo niefachowo, w łaśnie w obec żyw ych i rz e ­
czowych argum entów udzielanych przez „niefa­
chowca11 gen- Góreckiego.

W yw ody gen. M ajewskiego zrobiły na ca­
łej kumtejUzłe wrażenie, które tenże usiłował na-1 
prawić, zapowiadając!, że ju fo  zjawi się na ko­
misji przy trzeciem ' czytaniu min. Sikorski. Na­
stępnie pos. Śliwiński pow tórnie w ykazał, że 
spraw a budowy domów dla korpusu pograniczne, 
go oddana została w  niew łaściwe ręce: — W  dal­
szym ciągu zabrał głos pos. Diamnad (PPS.), któ­
ry  powiedział, że  został zaskoczony oświadcze­
niem przedstawiciela N. I K. P. i żądał, aby sp ra­
w a ta była gruntownie oświetlona. "Wobec tego 
przew odniczący pos. Zdziechowoki oświadczył, 
że od przedstawiciela N. I. K. P. zażądał, b y  zło­
żył sprawozdanie prezesowi Żarnowskiemu

Po końcowem przemówieniu referenta Czet- 
wertyńdkiego przystąpiono dc głosow ania, w  któ- 
rem budżet przyjęte w przedłożeniu rzadowem, 
przyczem  lewica polska wstrzym am  się od kw e- 
sjonowmmia poszczególnych pozycji zastrzegając 
sobie odnośnie do" oświadczenia złożonego w  dniu 
w czorajszym , w olną rękę w głosowaniu n a  ple- 

i nuitn sejmu.

W  r. 1919 p. Thugutt wyjeżdża do P ary ża  na 
konferencję pokojow.ą, jako członek Komitetu 
narodowego i delegat Naczelnika Państwra. P o  pó 
wrocie do kraju staje na czele „w yzwoleńczego11 
ruchu ludowego-, do którego zbliżył się już w 
r. 19łó.

W  r. 1920, pouczas inwazji bolszewickiej 
wstępuje na ochotnika dc 'Szeregu, jako prosty 
szeregow iec i z bohaterskim 201 p. p. idzie na 
front. Jest .jednym iz najdzielniejszych i najbardziej 
ofiarnych żołnierzy; w  dzień swych urodzin, 30. 
lipca w: bitwie pod Surażem, dosięgła go kula bol­
szewicka; z rozstrzaskaną Drawrą ręką schodzi z 
pola bitwy, aby już nigdy me odzyskać w  niej 
Pełnej siły. W skutek ciężkiej rany i niewygód na 
froncie zapada na zdrowiu, nabaw iw szy silę sil­
nego reumatyzmu.

Dzięki p. Thuguttowl ,,W yzw olenie11 z nie­
licznej grupki w  żaszłym sejmie. staje 
s;ę wlelkirn klubem parlam entarnym . W  r. 1922, 
podczas w yborów  do obecnego sejmu przechodzi 
z listy nr. 3 w  w ojew ództw ie w arsza wrakiem (okr. 
Błonie-Skierniewrice). w ybrany równocześnie, ja­
ko pierw szy kandydat z listy państwowej. W  sej­
mie w ysuw a s :ę na czoło lewicy, jako doskonały 
rzeczow y mówca parłarnentarny.

Czystością swej polityki zdab\rwa sobie p. 
Thugutt zaufanie i szacunek całego sejmu i oynji 
publicznej, zmuszając naw et nieprzyjaciół poliity- 
cznych „W yzwolenia11 do poważania stronnictwa, 
któremu przewodniczy.

Po wystąpieniu z kluba! Z. P. S. L. wyjeżdża 
za granicę, edem  poratow ania zdrowia. Obecnie 
wchodzi do gabinetu jako zastępca premjera. Jest 
to jeden z tych niewielu polityków, którzy uwa­
żają politykę za sztukę rządzenia, a nie jako pa­
rasol do robienia interesów.

 0X0------- j
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Z sali sądowej.
Zagadkowy mord.

iRucula Lempertówna, bogata żydówka, w ła ­
ścicielka domu i sklepu spożywczego przy ;ul. P a ­
nieńskiej 1- 16 we Lwowie, została zam ordow ana, 
jak już donosiliśmy, 14 kwietnia br. Obok skle­
piku mieszkała bł. p. Lem pertówna i dlatego, mi­
mo odnośnych Przepisów, sprzedaw ała is iw o j  
w ary codlziennie do godz. 10 wieczór, wpuszcza­
jąc kupujących tylnemi drzwiami, podczas Spty 
frontowe już o godzinie przepisanej zamykała. 
Fakt ten był znany w śród okolicznych mieszkań­
ców i dzięki tem u zam iar m orderstw a łatwy był 
do zrealizowania, tem bardizej, że nie miała siliugi 
i m ieszkała tam  samotnie.

R anek  15 kwietnia odsłonił tajemnicę ubie­
głej nocy. Zbiegowisko powstało wielkie przed 
sklepikiem, oczywiście i zainteresow anie było 
wielkie. W śród  tłumu znalazła silę i Stefania So­
chańska i koleżanka jej szkolna Iren a  Hankówna. 
One to pierwsze poddały organom śledczym, że 
jakieś dwa indywidua kręciły isię podejrzanie 
krytycznego wieczora przed sklepem Lempiertó- 
wnej. Sochańska w skazała najpierw  n a  Karola 
Sadzenicę, tw ierdząc, że podobny on jest do tego 
mężczyzny, k tó ry  w chwili gdy Sochańska około 
godz. lu wieczorem  wchodziła do sklepiku po .pa­
pierosy, znajdow ał się w sklepiku, otw orzył je! 
dizwi, poczem wylszedł i zaczeka! w  sieni a|ż So­
chańska w yszła ze sklepiku i udała się na ulicę. 
Okazało się w krótce, że podejrzenie to jest bez­
podstawne. Na skutek plotek dwu prosty tu tek  
policja aresztow ała W ładysław a Kędzierskiego t 
Antoniego Mysłowskiego. Sochańska oświadczy­
ła teraz, że w  Kędzierskim poznaje ow ego męż­
czyznę, który wychodził ze sklepiku. Poniew aż 
Kędzierski m.a ł n a  tw aTzy i rękach ślady z p o ­
drapania, icm r a r  dziej podejrzenie to  w ydało  się 
prawdopodebnem. Zwróciło jednak uwagę policji 
to, że Sochańska bardzo interesow ała isię zbrod­
nią, narzucała się z informacjami, a równocześnie 
spraw dzała policja powoli, że .szczegóły naprow a­
dzane przez Sochańską mijają się z rzeczyw isto­
ścią.

Przyciśnięta do muru owemi sprzecznościami, 
Poczęła się Sochańiska przyznaw ać p o w o i do 
zbrodni. Najpierw oświadczyła, że była wtajem ­
niczoną przez sprawców  mordu, następnie, że by­
ła  naw et w  mieszkaniu gdy Lempe-rtównę m or­
dowano, wreszcie otw arcie przyznała się przed 
insip. Lukomiskiim, że sama Lempi rtów nę zam or­
dowała. W chwili przyznania pot oblał jej tw arz, 
zaczęła głośno, spazmatycznie płakać, k ładąc się 
n a  podłogę. Uspokoiwszy się po chwili, ze  szcze­
gółami opowiedlziała insp. Lukomskiemu szcze­
góły mordu. Również wobec kilku .dziennikarzy, 
p rzj byłych n a  policję pow tórzyła w szystko spo­
kojnie i szczegółowo.

JaJko m otyw  zbrodni podała Sochańska nędzę 
swej rodziny, a  z drugiej strony  bogactw o i skner 
stw o Lem pertównej, k tó ra rodzinie Sochańskiej 
nie chciała kredytow ać. Zamiar zamordowania 
powzięła na dwra tygodnie przed dokonaniem  
zbrodni, lecz obaiwa pow strzym yw ała ją od czy>- 
nu. Gdy brak pieniędzy daw ał się coraz bardziej 
odczuwać, a  nadto na zbliżające się święta nie 
miała ubrania, postanowiła działać. Poszła w ięc 
14 krwietnia około godz. 9.45 po papierosy, — 
Wiszedłszy do sklepiku zakręciła drzwi od sieni 
na zakrętkę, czego Lem pertów na nie zauważyła, 
a następnie zażądała 10 papierosów , k tóre bł. p. 
Lem pertówna położyła na ladzie, Lem pertówna 
s ta ła  za ladą. Rozm awiając z nią, w yw abiła ją 
Sochańska z za lady i gdy w yszedłszy obróciła 
się Lempertówna do niej piecami, Sochańska rzu­
ciła s;ę na nią, chwyciła rękam i za szyię i oboma 
kciukami zdusiła jej tchawicę. Lem pertów na w ą­
tła, chorowita, nie broniąc się praw ie wcale, chwi 
v stałą, a  następnie straciw szy przytom ność u- 

Padtja na podłogę. P rzez czas jakiś dusiła ją So­
chańska za gardło, aż przekonała się, że p rzesta­
ła oddychać. Gdy podniosła się Sodhańiska była 
dszotomioną, nie zabierała już niczego i w yszła 
i Zi di z^ i irontowe zamknięte od w ew nętrz, u- 
dając się w prost do swego domu.

Dodała Sochańska jeszcze, że Lempertówna 
padła tak  iak mucha.

W szystkie pow yższe szczegóły pow tórzyła 
Sochańska przed sędzią śledczym Witoszyruskim,

wyznając, lże miała zam iar zabrać po m order­
stw ie pieniądze Lempertównej, lecz przestraszy­
w szy  się swego czynu, zaniechała tego i uciekła 
ze sklepu.

W obec przygnania się Sochańskiej wypusz­
czono na wolność Kędzierskiego 1 M ysłowskiego. 
Sprawdzono, że ślady podrapania u Kędzierskie­
go pochodzą z ręki jego siostry. Gdy obaj byli na 
wolności, Sochańska odw ołała u sędziego śled­
czego sw oje zeznania, utrzym ując, że przyznała 
się poprzednio pod w pływ em  poddawania jej. o- 
wych .szczegółów przez insp- Lukomskiego, który 
zobowiązał ją nad to  w policji., aby  i w  sądzie do 
czynu się przyznała. Kędzierski i M ysłowski tym ­
czasem  zniknęli ze Lwowa. W  ciągu śledztw a 
policyjnego stw ierdzono też, że z m ieszkania 
Lem pertównej r.ie zabrano ani pieniędzy, ani ża 
dmiych biżuterii. Znaleziono też na ladzie 10 papie­
rosów.

PRZEBIEG RjOZPlRlAWY.
• W czoraj zasiadła Sochańska na lawie oskar­

żonych Pod zarzutem  zbrodni skrytobójczego i 
rozbójniczego m orderstw a. W  dużej sali sadowe] 
lekko opalonej, zebrało się m nóstwo publiczności. 
Prowadzi rozprawę r. M ayer, oskarża prok. H ry­
niewiecki, bm ni dr. Żywicki. s fo n ę  poszkodow a­
ną zastępuje dr. Saharzer.

Osk. Sochańska liczy lat 17, jest dziewcząmą 
dobrze rozwiniętą, tw arz o rysach  pospolitych, 
nos perkaty , w łosy jasne, starannie zaczesane. 
Nie można, się dopatrzeć w  te; twarzy jakichś 
znamion zbrodniczych. Zachowuje się w sali zu- 
pełnlie swobodnie, niewiadomo czy  jest to objaw 
bezczelności, czy  pew ność siebie, czy naiwność 
młodego dziewczęcia.

Do winy nie poczuwa się Sochańska. Opowia­
da, że ojciec jej, po dwuletniej ahojobie w szpita­
lu, umarł przed rokiem, osierocając żonę i pięć 
córek. Oskarżona i starsza siostra pracow ały w 
fabryce, lecz od stycznia nie miały już zajęcia, 
m atka trudniła się -posługą. Sochańskie zajm ow a­
ły  jeden pokój p rzy  ul. P iastów , w sąsiedztw ie 
sklepiku Lempertównej, W  łzbite tej m ieszkał też 
b ra t stryjeczny Sochańskiej, Leontyna Konarzeń - 
ska, Juljusz M atusz i jego kochanka Bojkówna 
Razem w ięc m ieszkało w  jednej izbie m ałej lu 
osób.

Sdchańlslka twierdzi,, że krytycznego w ieczo­
ra  była dwukrotnie w sklepiku L., lecz b y ła  w to 
w arzystw ie trzech znajomych, z którym i space­
row ała w ieczorem po ulicy, a przed godz. 10 była 
już w  domu.

Przew odniczący stw ierdza, że owi trzej mło- 
dlzieńcy zaprzeczyli temu, tw ierdząc, że spacero ­
w ali z nią ikilka dni przedtem , stróżow a zaś 
twierdzi stanowczo, że krytycznego w ieczora 
wpuszczała Sochańską do domu dziesięć minut po 
godz. 10 wieczorem, gdy już bram a była zam­
knięta. Naistępnie w ykazuje przewodniczący cały 
szereg  sprzeczności w  twierdzeniach Sochańskiej.

Poprzednie sw oje przyznanie do zbrodni tłu­
m aczy Sochańska tern, że w szyscy  na policji 
przysłuchując ją w  nocy wm aw iali w nią, że to 
ona zam ordow ała, grozili jei, w ięc „zg|uipiSla’‘ i 
przyznała się do czynu. Również twierdzi, że 
„poddawał’1 jej przyznanie insP. Lukomski. Dla­
tego też przyznała się do zbrodni p ized  dzienni­
karzam i. Na uwagę przewodniczącego, dlaczego 
i w celi więziennej i przed dozorcą więziennym 
przyznała się do zbrodni, nie umie dać odpowie­
dzi. W  odpowiedzi przewodniczącem u dlaczego 
zeznania swoje odw ołała u sędziego, twierdzi, że 
przyszła jej mama do sędziego i powiedziała: 
„dlaczego ty  się przyznajesz, to w szystko nie 
praw da, tyś była w domu przed 10”. W  dalszym 
ciągu oświadcza Sochańska, że nie wie kto mor­
dował, że  w  policji „była jak autom at” I  „robili 
z nią co chcieli’1, „w szystko  uczył ją mówić itnsP. 
Lulkomski’1. Powiada, że Lem pertówna znała ia 
a naw et ją bardzo lubiła. Nilgdy na k red y t u nie] 
nie kupowała, płaciła gotówką, a kredytow ała u 
Spatzą...

P rzystąpiono do przesłuchania świadków. 
Między innymi zeznawali współpracom nicy pismi 
Anna Rosenberg („Dziennik Ludowy ) i Tadeusz 
Lech („Kjurjer Lwowski"), przed którym i Sochań­
ska spowiadała się na policji ze  skruchą ze sw o ­

ich grzechów  zbrodniczych. Św iadkow ie ci mieli 
niezachwiane w rażenie, że  Sochańska mówiła 
prawdę, nie można było  wątpić, gdyż opowiadała 
ze  szczerością. P rzesłuchano dlalej kilku policjan­
tów , Którzy Pełnili służbę przed domem Lemper- 
tów nej nazajutrz po dokonaniu zbrodni. S tw ie r­
dzają oni, że Sochańska była tam kilka razy , iży- 
w o interesow ała się zbrodnią i chciała zaglądać 
przez okno do w nętrza mieszkania. W yw iadow ca 
policji W ładysław  W ójcicki zeznaje, że nazajutrz 
po  przyznaniu się Sochańskiej, sprowadzono ją 
tdo m ieszkania Lem pertównej, gdzie Sochańska 
na wezw anie insp. Lukomskiego dem onstrow ała 
dokładnie na szyji świadka, w  jaki isposób Lerri- 
pertównę dusiła i jak ona upadła na  podłogę. Na 
zapytanie przewodniczącego, stw ierdza świadek.. 
że insp. Lufeomski nie daw ał Sochańskiej podczas, 
owej demonstracji żadnych w skazów ek lecz So­
chańska z całą dokładnością opisyw ała iak w y ­
wabiła Lem pertów nę z za  lady i jak się do nie. 
zabrała,

Dziś dalsze posłuohiwanie świadków.

POJEDYNEK GEN. SZEPTYCKIEGO I RED AK. 
STPICZYŃSKIEGO.

W arszaw a, 19 listopada. Dziś odbył się poje­
dynek między gen. broni Szeptyckim  a  red. „Gło­
su P raw d y ” Stpiczyńskim. Po siedmiu starciach 
i obustronnych lekkich ranach, gen. Szeptycki za 
dał przeciwnikowi dwie rany  cięte w  twarz, wo­
bec czego pojedynek zakończono po 40 min. trw a  
nia. Przeciw nicy pojednali się. (AW.)

O HANDEL Z NIEMCAMI.
Berlin, 19. listopada. ,,Voss. 2tg.“ donosi, że 

polseł francuski w Berlinie wyjechał wczoraj w ie­
czorem do P a ry ża  w  sprawie francusfeo-miemie- 
okich rokowań handlowych. T en  sam dziennik do 
nosi, że również poseł angielski w  Beri nie w y­
jechał do Londynu w  związku z rokowaniami 
handlowymi angielsko niemieckimi. Palt.)

PRUSACY DOŚĆ MAJA LUDENDORFFA.
Wiedeń, 19. listopada. „W iener Allg. Ztg.“ do­

nosi z Berlina, że tajna organizacja zawożona w  
Prusach przez Ludemdorffa pod nazw ą „Front- 
bathn” usiłowała zapuść.ć korzenie w  północnych 
Niemczech, a zw łaszcza na Śląsku. W ładze pru­
skie rozwiązały wt różnych miastach Śląska fi lig 
tej organizacji i aresztow ały -ej uczestników. (Palt.)

Z całej Polski.
— Minister Ratajski pozostanie prezydentem  

m. Poznania. Z Poznania donoszą, że prezydent 
Ratajski obejmie urząd ministra spraiw wew n. 25 
bm. Nie złoży on obecnie stanowiska prezydenta 
miasta i w niósł do m agistratu m. Poznania prośbę 
o udzielenie mu sześciomiesięcznego urlopu bez­
płatnego.

— Z karty  żałobnej. W  Przem yślu zm arł dy­
rektor techniczny sp. akc. eksploatacji soli pota­
sowych Józef Turkiewicz. Pogrzeb odbędzie się 
w Przem yślu  21 ban. o godz. 2 popol.

— Obniżka cen nastąpiła w Warszawie na 
targalch spożywczych, a to mięsa, mleka, m asła i 
mąki żytniej.

—  Zakończenie strajku urzędników Silva- 
Plany. Jak  donieśliśmy przed paru dniami, w y ­
buchł w dniu 13 bm. istrajk urzędników technicz­
nych i administracyjnych w  tow arzystw ie nąftc, 
u em  Silva-Plana w Borysław iu z powodu że ie- 
neralny  dyrektor dr. Stroił m asow o w ypow ie­
dział w szystkim  urzędnikom dotychczas obowią 
żujące umowy. S trajk ten został w dniu 18 b. m 
zlikwidowany i zakończył slię pełlniem zw ycię­
stw em  pracow ników , k tórych  w arunki we w szy  
stkich punktach zasta ły  pnzyjęte. Na pomyślny 
ten w ynik złożyło się w ięcej momentów,, a  m r  
i,owicie: solidarne i stanowcze wystąpienie u rzę ­
dników, au to ry te t zespołu Związków, pojednaw'- 
cze stanowisko Dyrekcji, oraz w pływ ow a i tak ­
to w n a interw encja naczelnika Urzędu Górnicze­
go y  Drohobyczu p. dra M arkiewicza.

’— Bandyci kresowi skazani na śmierć. 
Z Równego donoszą, że sąd doraźny 17. bm. ska­
zał na karę śmierci za  napad zbrojny na gajow e­
go Debiga. mieszkańca wsi Kretopol ( w pow. 
równieńskim), 25-letmiego Protninczaka i 20-let- 
niego Kuriata. W yrok w ykonano 18. bm.
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Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum astronomlcz. Politechniki Lwowsk

19. listopada 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie pow. 739 6 mm 738 9 mm 736 3 mm
Temperatura . -  5 0’C — 3-loC — 3-l»C

Kierunek wiatru cisza cisza SW
Prędk. wiatr. — — 5

Temperatura najwyższa — 30, najniższa — 5'0. 
Godziny według południka lwowskiego. 
Uwaga: pochmurno.

Kalenaarzyk.
Dziś rz. kat. Feliksa; gr. kat. Lazara. Jutro rz. kat 

Ofiar. NMP.; gr. kat. Mychaiła Arch. -  Wschód słońca 
6'46; zachód 3'35.

Teatr Wielki.
Początek przedstawień o godzinie 7-mej.
Czwartek „Nieboska kom edja”.
Piątek „Cyrulik sewilski” (50 prc. zniżki).
Sobota o 3 pop. „Panie kochanku” (uroczyste przed­

stawienie d li  młodzieży szkolnej z powodu rocznicy 
oswobodzenia Lwowa. Poprzedzi hymn narodowy).

Sobota o 7 wieczór „Nieboska komedja” mroc. yste 
przedstawi nie z powodu rocznicy oswobodzenia Lwo­
wa. Poprzedzi hymn narodowy).

Niedziela o 3 pop. „Chory z urojenia” — o godz 7 
wiecz. „Prorok”.

Poniedziałek „Nieboska kom edja”.

Teatr Mały.
Czwartek „Prawo pocałunku”.
Piątek „Podatek m ajątkowy” (50 prc. zniżki).
Sobota „Pocałunek”.
Niedziela o 3 pop. „Tam gdzie miłość i wierność 

nie giną” S. Ordęgi (ograne siłami koła dramatycznego 
obrońców Lwowa — wieczór o g. 7 „Po:ałunek“.

Ponied iałek „Pocałunek” (50 prc. zniżki).

Teatr N ow ość;.
Czwartek, piątek, sobota, niedziela i poniedziałek 

„Hrabina M arica”.
Teatr Bagatela.

Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz. o 8. 
K in o tea try :

„A PO LLO ” „Za - La - Mort”. 
zeil« -K o p e rn ik ” i „M arysieńka”: „Dziewczę z karu-

„CHIM ERA”. , Miłość w śniegu” (Pat i Patachon).
„PA SA Ż” : Od niedzieli „W szponach w arszaw ­

skich apaszy” (Niewoinica miłości).
„FATAM ORGANA”, „W krainie Chryzantem”.

Ze Lwowa.
— Komisarz rządowy gminy żydowskie! w e

Lwowie dr. Jakób Diamand wniósł rezygnację na 
ręce prez. m iasta Neumanna. Dr. Diamand przez, 
blisko 20 lat jako w iceprezydent a około 8 lat 
inko komisarz rządow y stal na czele lwowsk 
29^ kaihału żydowskiego. Komisarzem rządowym 
ictólry będzie też musiał przeprow adzić nowe w y­
bory kahału  ma zostać prof. dr. AMerhanid.

— Wypłata zaległych pensji za „Virtuti mili— 
tari“ . P ensja za r. 1924 w ypłaconą została w sier­
pniu b. r. a za r. 1925 ma być wypłaconą w  go­
tówce w wysokości 300 zł. w dniu 1 stycznia 1925. 
Zaległe pensje wypłacone zostaną w stecz tylko 
od 1 stycznia 1921 (za 3 lata) a to 300 zł w  go­
tówce a 600 zł. w obligacjach kolejowych, które 
będą mogły być lom bardowane do 15% wartości, 
t- j. 450 zł. Odsetki za lombardowanie :poniesie 
skarb państwa.

  Emeryci wolni od podatku lokatorskiego.
Central, stowarzyszenie em erytów  państw. Ikolej. 
i wojsk, zawiadamia, że na skutek zażalenia ad­
ministracyjnego, min. spr. wewn. wiydało rozpo­
rządzenie wyjaśniające, że  em eryci wolni Są od 
Płacenia podatku lokatorskiego. Dotyczy to  zw ła­
szcza Lwowa, gdyż inrfc miasta — interpretując 

T.^dłaścilwlie poprzednie rozp. min. spr. wewn. — 
zaniechały już dawno ściągania podatku od eme- 

* iytów.
—  Ewidencja cen robocizny i m aterjałów bu­

dowlanych. W dniu 15 bm. odbyła się w Izbie 
handlowej i przemysłowej pod przewodnictwem  
r. Zacharjewicza konferencja w sprawie zamie­
rzone organizacji komisji powiałowych dla ewi­
dencji cen robocizny i materiałów budowlanych 
Konferencja wypowiedziała się w zasadzie za ce­
lowością tych komisji, jednakże podniosła szereg 
uwag co do soosobu ich organizacji, które zo­
staną podane do wiadomości władz.

—  Wydział kongregacji kupieckiej we Lwo-
w e uchwalił, źe nowo wstępujący praktykanci 
handlowi muszą się wykazać świadectwem szkol- 
nem z ukończonej co najmniej II-kl. gimnazjalnej 
lub wydziałowej.

Następnie muszą regularnie uczęszczać pizez 
trzy lata do uzupełniającej szitoły handlowej, a 
pryncypałowie muszą ich dopilnować i naukę im 
umożliwić.

— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. P rze­
chodząc obok heblarki, będącej w  ruchu w  ogrze­
walni fabryki ,,Wschód" mieszczącej silęi na Kie­
purowie, zajęty tam 32-letri Stanisław  Szuzański, 
został .skutkiem w łasnej nieostrożności pochwy­
cony przez ruchomy stół heblarki. P rzyciśnięty 
stołem do ściany, doznał poszarpania ręki i pora­
nienia brzucha. ,W stanie groźnym odwiozło go 
Pogotowie ratunkow e do szpitala.

— Śmierć pomiędzy zderzakami. Podczas 
przechodzenia torów dworca towarowego wczo­
raj wieczorem Jan Lubera. lat 63 liczący, robotnik 
zajęty w fabryce Lewińskiego, z*m. przy  ul. Na 
Bajkach 1. 18, dostał się pomiędzy zderzaki szy­
bujących wagonów tak fatalnie, że zgniotły mu 
zupełnie klatkę piersiową i spowodowały śmierć 
natychmiastową, 7włoki denata oddano rodzinie.

— Ujęcie bandytów. W  dniu .28. ub. m. w  po­
ciągu nr. 231 między stacją Podborce a Barszczo- 
wicami dokonano napadu bandyckiego. Oto w  je­
dnym z przedziałów III klasy, w którym  jechało 
killku żydkóW; 6 nieznanych osobników, jadących 
również w  tym  przedziale — zgasiło światło a na­
stępnie po obrabowaniu z pieniędzy — zbiegli.

Jeden z obrabowanych Aron Mojżesz Abra- 
hamowioz; podczas przeprowadzanych dochodzeń 
polic. rozpoznał w e Wsi Borszczowlce sprawców  
tego napadu. Są mmi Sosnowski Józef, Zającz­
kowski Błażej, Bolibrzuoh Micihał, Konik Mikołaj, 
Wirnik Jan i Lejarczuk Jan robotnicy lwowskich 
browarów i kolejowi. W szyscy oni —■ zamiesz­
kali w  Borszczowicach. Aresztowano ich i przy­
stawiono do Lwowa — dalsze dochodzenia pro­
wadzi VII. komisariat poi.

Z K akowa.
— Cenzura nocna dzienników krakowskich na

zarządzenie now ego ministra sprawiedliwości p. 
Żychlińskilego została 'zniesioną. Cenzura nocna 
utrudniała ekspedycję mocną dziennikom Krakow­
skim i w ydana została w  listopadzie z. r. Była to 
prosta szykana.

— Do miejkieł szkoły dramatycznej w  Kra­
kowie przyjęto 14 kobiet i 14 mężczyzn.

— Do wyższej szkoły przemysłowej w  Kra­
kowie zapisało snę w  półroczu bieżącym  535 stu­
dentów.

— Rozprawa o szpiegostwo rozpoczęła się 
w sądzile wojlslkowynt w Krakowie przeciw urzę­
dnikowi wojkowemu Hossemu i kapitanowi Zwie- 
rawskiemu o zbrodnię szpiegostwa. Obaj oska­
rżeni zostali na zeszłorocznej rozprawie uwolnie­
ni. Sąd najw yższy w  W arszaw ie polecił wzno­
wienie rozprawy. Rozprawa odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych i potrwa do 21 bm. Pow o­
łano do niej 38 świadków. Podsądni wmieszani są 
w sprawę szpiega tiladisza.

Muzyka kościelna, pod artystycznem kiero­
wnictwem Wgo p. Milana Zuny, dyrektora ope­
ry teatru miejskiego wykonaną będzie w kościele 
św. Anny dnia 23. listopada br. w iedzielę 
o godzinie 9 rano z askawem w półudziałem  
Vnych Marji Zuny, Karoia Lewickiego, kapel­
mistrza teatru miejskiego i Towarzystwa śpie­
wackiego „Echa” na dochód odnowienia tego 
kościoła._________   8385

H elena W altosiow a,
kierowniczka kursów modniarstwa 
wyjechała do Paryża na studja i kurs 

artystycznego modniarstwa. 8377
Z m uzyki. Koncert skrzypk„prof. Henryka MARTEAU 

odbędzie się jutro w piątek 21. bm w  program ie m. i. 
Sonata Szymanowskiego oraz prz śliczny koncert Dwo­
raka. Mistrz M arteau będzie również solistą II. I oncertu 
symfonicznego Polskiego Tow arzystw a Muzycznego, 
który się odbędzie w niedziele 23. bm. i grać ;dzie 
koncert Beethovena z tow. orkiestry. Progi am ob :j muje 
ponadto w spaniałą 7 symfonję Antonieg Brucknera 
We wtorek 2S. listopada śpiewa poraź pierv v we 
Lwowie Berta KIURlNA, słynna sopranistka opery wie­
deńskiej.

ZeDrania, odczyty i widowiska.
—  Z Sokoła Macierzy. Ku uczczeniu roczni­

cy odbicia Lwowa urządza Sosół-M acierz w so­
botę 22 bm. uroczysty wieczór gimnastyczno-mu- 
zykalno wokalny z współudziałem p. Zofji Hani- 
szewskiej, p. Liny Kuc erowej, p. Heleny Lesic­
kiej, p. Anny Florjani, p Józefa Drohomireckiego, 
p. Józefa W olskiego, Towarzystwa śpiewackiego 
„Bard" i sokolego kółka mandolinisłów „Dźwięk".

— Z Kliłbu UDy watelskfego. W  sobotę dnia 
21 bm. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w iokalu 
Klubu (Ossolińskich 15, parte r na lewo) odczyt 
dyr. Józefa Bałabana, p. t. „Uwagi nad szkotą 
powszechną*’. W stęp wolny dla członków i osób 
przez nich wprowadzonych

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie i 
Folitechniczne. W  piątek, 21. bm. prof. dr. We- 
rcszczyńskf rozpocznie I serie w ykładów  br„ od­
czytem „O Lidze Narodów**. Dalsze szczegóły 
programu w afiszach. Z powodu chwilowego za­
jęcia sali Kopernika do godz. 7-ej dw a pierwsze 
odczyty roznoczną się w yjątkowo o godz. 7.30.

— Wykład. Staraniem  okręgowego zarządu 
Tow arzystw a w iedzy w ojskow ej odbędlzie się w 
czw artek, 20-go listopada br. o godz. 17.30, w  sa­
li Ogniska Oficerskiego przy ul. F red ry  1, w ykład  
Dowódcy Okręgu Korpusu n r, VI. gen. Dywiz 
M alczewskiego: „O kawalerii*’. T. W. W , zapra­
sza na odczyt reprezentan tów  władlz i najw yż­
szych uczelni1 naukowych, Tow arzystw  nauko­
wych i Oficerów rezerw ow ych.

Posiedzenie tow arzystw a filologicznego
odbędzie się w sobotę d. 22 listopada b. r. o § 
6 w sal: VII. ru wszechnicy (1 p.) Porządek 
dzienny: 1) Dr. Stan. P.lch: W pływ Tacyla na 
literaturę polską XVII w. 2) Komunikaty nauko­
we.

Nekrologja.

f

JÓZEF TURKIEWICZ
in ży n ie r gó rn iczy , d y re k to r  techn iczny  
sp. akc. E k sp lo a ta c ji  S o li P o taso w y ch ,

po długich i ciężkich cierpieniach um arł w Prze­
myślu we wtorek 18. litopada 1924,

Pogrzeb odbędzie się  w Przem yślu w piątek 
21. listopada o godzinie 2 popołudniu.

MSZA ŻAŁOBNA za spokój duszy śp. Józefa 
Turkiewicza odbędzie się we Lwowie w kościele 
św. Mikoł ja w dzień pogrzebu w piątek 21. li­
stopada ó godz. 8 rano, na którą Kolegów i Przy­
jaciół śp. Zmarłego zaprasza
8376 DYREKCJA 1

S. a. Eksploatacji Soii I  
Potasow ych. ■

Na krawędzi dnia.
Z dyskusji kawiarnianej.

Pewien sędziwy żyd, czując się bliskim 
śmierci, zawołał do siebie żonę Surę i tak rzekł: 

— Kochana Surciu. Ja może jutro umrę i dla­
tego jestzcze dziś wysłuchaj moją oistatnią wolę

Ta kamienica pod Nr. 2 będzie dla Abramka.
— Dlaczego dla Abramka1, a nie dla Mosizka? 

— rzekła zgryźliwie Sura.
— Niech będzie dla Moszka. A ta kamienica 

pod Nr. 10 ,niech będzie dla Abramka,
Dlaczego dla Abramka, a twe dla Icka? — 

zareplikowała żuiru.
— Dobrze, niech będzie dla Icka. A ta ka­

mienica pod Nr. 27 będzie dla Abramka.
— Dlaczego dis Abramka, a nie dla Śrulka? — 

znowu spytała żona.
— Dobrze, niech ta pod 27 będzie dla SmKka, 

a te pieniądzle, które mam w banku, niech będa 
dla Abramka.

— Dlaczego dla Abramka, a nie dla Salci?
— Dobrze, niech te pieniądze w banku będą 

dla Salci, a te w  interesie dla Abramka?
— Dlaczego dla Abramka, a nie dla Racheli?
— Dobrze, niech te pieniądze w interesie bę­

dą dla Racheli, a dolary będą dla Abramka.
— Dlaczego dla Abramka, a nie dla Rózi?
— Słuchajno Sura — ty jesteś myiszuge. Po­

wiedz ty  nu... kto z nas dwoje właściwie umiera?
Dla starszych pań przepisał B,
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Bank Narodow y.
Wame /gromadzenie AkcJonarjiszów

Ban^u N arod ow ego.
Dnia II listopada ro., t. j. w drugim odro­

czonym terminie, odbyło się Walne Zgromadze­
nie Akcjonarjuszów „Banku Narodowego dla ro- 
zwoju Polskiego Przemysłu, Rzemiosł i Handlu 
Sp. Akc. w W aiszaw ie“. Walne Zgromadzenie 
zatwierdziło sprawozdanie Dyrekcji Banku za rok 
1923 i udzieliło absolutorjum zarówno Radzie 
Nadzorczej, jakoteż Dyrekcji banku, uchwalając 
zarazem, by cały zysk z roku 1923 w sumie mk. 
515.888.547 został przelany do funduszu rezer­
w ow ego.

Wniosek o likwidacę Banku został jedno­
głośnie odrzucony na podstawie następujących 
motywów:

Wskutek objęcia znacznej części portfelu 
przez Sp. Akc. „Książnica-Atlas“ (Lwów-W arsza­
wa), Bank znalazł oparcie o przedsiębiorstwo 
Silne majątkowo, zaś dopływ nowych środków  
pieniężnych umożliwia Bankowi nie tylko punk­
tualne wypełnianie zobowiązań, lecz także roz­
szerzenie działalności.

D j  rady Nadzorczej Banku zostali wybrani 
pp. ks. poseł Adam Wyrębowski, książę Jan Dru- 
cki-Lubecki, dr. Jan Piątek, Mieczysław Nikle- 
wicz, Emil Żychiewicz, Edmund Langner, Tadeusz 
Sierzputowski, adw-kat Eugenjusz Zaleski, inży­
nier Stanisław Momentowicz, Cyprjan Osiński, 
Jan Treter, wicemarszałek Sejmu Ludwik Gdyk. 
Do Komisji Rewizyjnej: pp. W acław Bańkowski, 
W ładysław Tomaszewski, W ładysław Jaroszyń­
ski, Eugenjusz Srzednicki, Stanisław Ostrowski, 
Jan Żukowski, dr. Karol Rychiiński.

B m k Narodowy
dla Rozwoju Polskiego Przemysłu, Rzemiosł i Handlu, 
Sp. Akc. w Warszawie. —  Oddział we Lwowie.

W celu zwrócę na uwagi społeczeństwa na 
akcję oszczędnościową, Bank Narodowy wyłonił 
projekt godny zanotowania choćby ze względu 
na sw ą nowość, oraz wobec zainteresowania, 
które nowość ta niewątpliwie obudzi.

Wpłacający co.iajmhiej 500 zł., jako wkład 
oszczędnościowy do Banku, nie tylko że otrzy­
muje 15 proc. rocznie i więcej (zależnie od kon­
iunktury), lecz równocześnie zostaje ubezpieczony 
na życie, na sumę wkładu, przyczem premja 
ubezpieczeniowa będzie opłacana przez Bank. 
Na wypadek śmierci rodzina wkładającego otrzy­
ma nie tylko całkowity zwrol wkładu złożonego  
do Banku, lecz również polisę ubezpieczeniową, 
celem zrta izowania sumy ubezpieczeniowej w od- 
nośnem Towarzystwie.

W celu zaś udostępnienia tego nowego przed­
sięwzięcia również i szerszemu ogółowi, przyjmo­
wane będą także dr pniejsze sumy w spłatach 
miesięcznych od 20 zł., począwszy. Po trzech 
miesiącach kLjetit zosiaje ubezpieczony, i nie na 
60 złotych, lecz na 100 zł., i więcej, zal żnie od 
sumy wkładów, p'us procent roczny Ltp.

Złożone w ten sposób kapitały zostaną obró­
cone na tinansowame drobnego p zemyslu, rze­
miosł i handlu, w myśl lytułu i dewizy Banku 
Narodowego. Przysporzą one w pierwszym rzę­
dzie zysk samemu klijentowi, gdyż oprocentowa­
nie sięga ponad normalną stopę procentową Ban­
ku Polskiego. Zarazem wzbudzą żywą tradycję 
przedwojennych Kas Przezorności i wzmogą 
ogólne dobro kraju, pobudzając do życia placów­
ki przeinysło 'vo-'an 'Jlo'« e i rzemieślnicze

KURJEft EKONOMICZNY
Lwów, 19 listopada.

+  Wyrównania w ierzytelności i długów w ło­
skich. Ministerstwo przemysłu i handlu przystę­
puje do prac przygotowawczych w sprawie ewen­
tualnego zawa eta konwencji, polsko-włoskiej dla 
wyrównania wzajemnych długów i wierzytelności. 
Izba handlowa i przemysłowa wzywa sfery inte­
resowane o ich zgłoszenie ustnie lub pisemnie 
w ‘ biurze Izby handiowo-przemysłowej (II. p.) 
z wyłączeniem jednak nale:ytoś:i asekuracyj­
nych.

+  W yw óz nafty. Według statystycznych da_ 
nycli, za ubiegły miesiąc z ogólnej produkcji naf- 
vy 0.000 wagonów na eksport, przypada 60%. — 
Nljwięcej narty wywieziono w okresie sprawoz­
dawczym, do Czech 103 wagonów, do Niemiec 192 
wagonów, do Gdańska 121 wagonów, do A ust ni 
45 wagonów itd. Jako Apcizególy statystyczne 
eksportu, dotyczące specyfikacji gałęzi naftowej, 
'Statystyka PorUjej benzyny ogółem wywieziono 
794 wagonow, n ad y  915 wagonów, sm arów 449 
wagonów, om ów  gazowych 915 wagonów, para- 
i ny A '9 wągonów, świec 2 wagony, asfałtu 15 w a­
gonów, kokm  naftowego 49 wagonów. półprodi/a- 
rów c84 wagoinóów, razem  \yylwieziono 3.654 
wagonów.

Zmniejszenie wywozu z Litwy. W yw óz 
drzew a z Litwy7 w7 r. 1924 zmniejszył się znacz­
nie z powodu 'Wysokich opłat w yw ozow ych i po­
datków. Odnosi się to głównie do drzew a obro- 
biernego^ W r. 1921 wywieziono 184.100 ton, w7 
1922 r. 394.400 ton, w  1923 r. 293.100 fon, w  1924 r. 
57.034 ton. Litewski ogólny zagraniczny obrót h a l  
dloiwy -w miesiącu sierpniu w ynosił 31,077.600 lit., 
z tego 1,470.800 na import. Bilans handlowy za 
pierw szych 8 miesięcy br, wynosi 302.461.900 11. 
z czego 169,092.800 lit. na import.

Wyniki wystaiwj- rolniczej wr Kownie wy ka- 
z ttą . że za:nteresow anie firm zagranicznych dla 
rynku litewtąkieisfo zmniejsoza się,

+  Papiery pupilarne. Rada ministrów przy­
jęła projekty dwóch rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej,- mających regulować lokowanie 
kapitałów przez osoby prawa publicznego, funda­
cje i osoby niewłasnowolne. Na tnocy tych roz­
porządzeń zostanie, powszechnie wprowadzona 
nieznana w  ustawodawstwie b. zaboru rosyjskie­
go iristytyncia papier ów  o bezpieczeństwie pittpl-

larnem, tJ- takich, w których winny być lokowa­
ne fundusze osób pozostających pod opieką i ku- 
iiatelą, oraz instytucyj samorzadowrych i społecz­
nych, (Kasy7 chorych, ubezpieczenia, fundacje, gnu 
ny wyznaniow7e i t. p.).

Rozporządzenie, to przyczyni się niewątpliwie 
do zabezpieczenia tych funduszów a zarazem  do 
ożywienia ruchu papierów lokacyjnych, co nm 
v  idkie znaczenie w7 obecnej chwili odbudowy 
kredytu długoterm inowego.

GIEŁDA LWOWSKA.
W torkow a zwyiżka przełam ała się wczoraj. 

Akcje niekotow ane z w yjątkiem  Lesienic, pota­
niały. Z powodu zwiększonej podaży sipadły G a­
zy n a  15.55, uazo  lina na 2 ,10. Gazociągi na 0.24, 
w  Jaw orznie drobne transakcje po 15 30 i 15.25, 
w innych akcjach drobne, sporadyczne tran sak ­
cje- Zaofiarowanie silniejsze. Akcje kotow ane i 
arbitrażow e obniżyły się dzisiaj tak, że Ghcdli­
rów kupowano po 5.20, Zieleniew skiego po 9.75. 
Tepege po 2.65, Tespy po 3.65, B row ary silnie.wzc 
(8.95). Za listy zastaw ne T. K. Z. 4 proc. płacono 
2.05 za niewydosowane. W aluty  utrzym ane. P o ­
pyt zmniejszony. O broty słabsze- Tendencja 
chwiejna. Usposobienie spokojne.

CBROTY W AKCJACH.
Hipoteczny 0.56, 0.57, Przem ysł. 0.33, 0.32, 

Z. B. K. 0.19, 0.20, 0.16, 0.15, 0.18, 0.20, B row ary 
9.25 9.! 0, 9.00 8.90, 8.95, Chodorów 5.30, 5.25,
•5-20. Chybie 6 55, Cegielski 0.60, 0.58, 0.57, Górka 
16.25, Nafta 0.64, 0.64 i pół. 0.63, P. T. B. 0.28, 
0.30, R akszaw a 2.60, S iersza el. 0.24, Tepege 2.65, 
Tesp 3.60, 3.95, Zielenie\y|ski 9.75, Ćmielów 0.49, 
0.50 0.49 i pół, 0.50, 0.51, Oikos 2.20, 2.15, Hurtow­
nia Kol. 0 90, L. z. T. K Z. 4 prc. niewyl. 2.05.

Niekotowane: Elektrosan 0.11 i pół, 0.11,
Czempińska Huta 0.15, Gazy wschodnie 15.75, 
15.90, 15.80, 15.70, 15.60, 15.55, Gazy zach. 3.20. 
Gazociągi 0.17, 0.26, 0.25, 0.24, Gazohna 2.15, 2.10, 
Jaw orzno (100) 14.60. 14.40, (25) 15.30, 15.25, dro­
bne 16.70, Len 0.37, Uesietiice 1-40, 1.45, 1.50, 1.55, 
1.60, Machlejd 1.90, Olkusz 0.73, Przew orsk imien. 
200, 195, Terpentyna 0.12, Superiosfat 2.25, Ligno. 
sa 33.00, Zgierz 1.75.

AKCJF, GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ.
■ B. Dyskont, warsz. 5,25, B. dla Handlu i przem
0,00. B. Kredytowy warsz.0,33, B. Handlowy warsz. 4,95 
Przemysł. Polskich 0,00, Przemysłowy w irsz. 0,00, B 

| Handl. Poznań 0,00, B. Przemysi. Lwów 0,00. B. Zw. Sp 
i Zarób 6,00, B. Zachodni 1,70, B. Zw. Ziemian 0.00, Co 
,ia ta  0,00, Tespy 0,00, kijewskl 0.25, Puls 0,00, Welt 0,00

Rozporządzenie o lichwie pieniężnej.
 ̂ W tych dniach ogłoszone zostanie rozporzą­

dzenie ministrów skarbu i sprawiedliwości, w y ­
dane na mocy- rozporządzenia P rezyden ta  o lich­
wie pieniężnej- a zmieniające ostatnio obowiązu­
jące przSpisy.

Zgodnie z tern rozporządzeniem instytucje 
bankowe obowiązane będą przedstawiać właści­
wym  izbom skarbow ym  najpóźniej do 5-go każ­
dego miesiąca najwyższych w ym aw ianych i pobie 
ranych procentów- i prowizji przy dyskoncie 
weksli, rachunków otw artego kredytu, pożyczek 
: gwarancji, oraz najw yższych opłat pobieranych ' 
jlsdnoraz.owo przy inkasie, -zleceniach giełdowych, 
zaświadczeniach walutowych i akrediytowych.

Podawane w  wykazach korzyść! majątkowe 
przy czynnościach kredytow ych nie mogą prze­
kraczać 24 prc. w  stosunku rocznym, co nie o- 
bojrnyje zwrotu kosztów porta i opłat stemplo­
wych w rzeczywistej ich wartości, oraz prowizijj 
obioto-wej na rachunkach otwartego kredytu  i 
bieżących, która jednak nie może przekraczać 
1/4 prc. kwartalnie od większej strony obrotu po 
potrąceniu salda i pozycji frankowych.

P rzy  pożyczkach na zastaw  ruchomości z 
wyjątkiem  papierów w artościowych i towarów 
korzyści m a ją tk ó w  nie mogą przekraczać 24 prc. 
w stosunku rocznym tytułem  procentów i prow i­
zji do udzielanych pożyczek, oraz aż do odwoła­
nia 3 prc. mieisięiczoie od sum pożyczonych ty tu­
łem wynagrodzenia za zabezp:eczenie zastawu, 
przechowalne i szacowanie. (AW).

Czas odnowić przedpłatę!
Will 0,00 Elektryczność 1,80, Pol. tow elektr. 0,00, Cho­
dorów 5,20, Czersk 0,50, Częstocice 1,70, Gosławice 2,00 
Michałów 0,00, Cukier 3,15, Węgiel 2,80, Pol. NafG 0,00 
Brugger 00,00, Nobel 1,72, Cegielski 0,53, Modrzeiów V. 
4,05, V-0,U0, Norblin 0,78, Ostrowieckie 6,35, Parowozy 
0,33, Pocisk 1,00, Rohn 0 em. 0.40, Starachow:ce 2 03, 
Ursus 1,70, Zieleniewski 9.25, Zawiercie 20,00, Żyrar­
dów 13.0C Borkowski 1,00, Syndykat Roi. 0,00, Pol. 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0.50, Haberbusch 4 95, Spiess OOo 
Siła Świat.o 0,46, Firley 0,36, Łazy 0,00 Drzewo 0 00, 
f-rzem. leśny 0,00, Lilpop 0,54, Belool 0,00, Hurt 0,00, 
Jabłkowscy 0,00, Transp. i Żegluga 0,00, Filtzner 3  85, 
Rudzki 1,02, 0,00, Konopie 0,00, Strem 0,00, Zgierz 
j,00, Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00, Ortnwein, 0,00 
Klucze 0,33, Tepege 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,40, 
Zach. tow. 0,00, Korek 0,00, Majewski 10.00, Brovn u- 
veri 0,00, Z j.Fabr-M as2. 0-00. — Tendencja słaba. (AW)

Kursa walut 
Kurjer 

Lwowski 
Nr. 267

Lwów 
19 listopada

W arszawa 
19 listopada

Zurych 
19 listopada

D e w 1 z
100 złotych -  00 — 100,00 i
1 funt ang. — 24 04 24-05 i
100 frs franc. — 27 20 27 22
100 fr. szwaj. — 100 20 . 100-00
100 frc. belg. — 25-15 25 00
100 K czesk. — - — 15 51 lh 15-45
100 K węg. — 000 0-0069
100000 k aust — £331/2 7-3 !
100 M niem. — 00000 1 23 1
1 Dola* am. — 5* 18 5-18
100 Lir wł. 0 00 - 0  00 1143'/-' 2 -45
100 Lei rum. J000 0 90 2-70 i
100 guld. hol. — 208 90 .08-25 |
100 K norw. — — - — 77 05
100 K duńsk. — ------ 91 00
100 K szw. — uOO Ou 139 00
Hiszpanja — 70-00
Belgrad 7-55
Pożycz, złota boO
Poż. kolej. 850
Bony złote 0-97
Mlljonówka 0-72

(AW) (AW)

a

Nadesłane.

OKAZJA
Salon m ahoniow y 8388 
Jadalnia Palisandrowa i D ębow a  
Gabinet męski 
Garnitury klubowe

tanio sprzeda 
HALA AUKCY JNA, Lwów Akademicka 3., I. p.
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Sprawy lokatorskie

Nie zalegać z opłatą
Zairząd centralnego związku lokatorów i sub 

lokatorów R. P. w W arszaw ie (Leszno 29) p rzy ­
pomina, że w  myśl ustaw y o ochroniie lokatorów 
zaleganie z opłatą czynszu dłużej niż dwa te r­
miny (t. fj. dwa miesiące lub dw a kw artały) po 

■ 'ciąga sar sobą wypowiedzertie najmu lokalu wzglę­
dnie mieszkania (art. 11 ustawy). W obec tego 
należy pamiętać, aby w  żadnym wypadku, nawet 
gdy właściciel domu, pieniędzy n :fc przyjmuje, 
czynszu nie zatrzym ywać, lecz regularnie co 
miesiąc względ/nie co kw artał, należność za lokal 
p rzy  uwzględnieniu mnożnika Urzędu rozjemcze­
go, przysyłać pocztą, nawet w  tym wypadku, gdy 
o wysokość zasadniczego komornego istnieje spór 
iub gdy gospodarz nie dotrzymuje swoich zobo­
wiązań. W  wypadkach oporu lub innych nieporo­
zumień, należy w ystępow ać do Urzędu rozjem­
czego lub sądu, komorne zaś bezwarunkowo po­
sy łać regularnie. Jeżeli, zgodnie z wymaganiem 
ustawy, yj bramie wywieszony bywa w ykaz ko- 
morpago i świadczeń, to należy posyłać, nie 
uwzględniając mnożnika Urzędu rozjemczego, na­
leżność za świadczenia. W razie nieprzySęcia' pie­
niędzy wysłanych pocztą, należy je z powrotem 
z poczty podjąć, lecz w  najbliższym terminie, t. j. 
za miesiąc lub kw artał w ysłać znow.u w raz z no 
w ą należnością z tytułu czynszu. Dowody pocz 
towe należy .-ikrupirlatnie przechow yw ać jako 
dowód sądowy.

„Jak wiadomo*4.
Od lat me wiadomo wielu, używiają polskie 

apteki w naszym  kraju przysłow ia „Jak w iado­
mo", w  formie etykiety przylepionej na aptecz- 
nych flaszkach. Jak największa ilość błędów my-, 
ślowych rodzaju ludzkiego, tak i ten błąd powstał 
na podstawie z góry powziętego mniemania. — 
Gdzieś, kiedyś, był prawdopodobnie uzas, kiediy 
aptekarz zw la jąc  flaszkę jakiegoś fluidum, zan:m 
,ią oddal gościowi, zapisał „Jatk wiadomo" na ety­
kiecie. Zwyczaj ten  stał i stoi tradycją do dzi­
siejszego dnia: jeszcze dzisiaj każdy aptekarz,
który to robi, zakłada z góry, że gość wie co> za­
w iera fa szk a  i dlatego pisze „Jak wiadomo". — 
Tylko że taki aptekarz robi w  tej chwili drugi 
błąd m yślowy: on także zakłada z góry, że gość 
tylko jedną ma flaszkę w domu i że ta jedna 
flaszka zawiera niewinny preparat, który nikomu 
zaszkodzić nile może. Tymczasem są wypadki, że 
w  każdym domu Jest więcej flaszek aniżeli je* 
dna, zw łaszcza1, jeżeli jest domowa apteczka. Je­
żeli zaś Ikitoś m ieszka na wsi i w  swojej domowej 
apteczce ma 150 flaszek i 150 pudełek, na: których 
Wiszędizie bez w yjątku napisane jest „Jak wiado­
mo", czy napraw dę będzie wiedział co jest w każ­
dej flaszce i w  każdlem pudelku? Czy się n'e 
wścieknie, jeżeli po braku barw y i zapachu zgoła 
nie będlzie mógł poznać ctr m edykam ent zaw iera? 
iW takimi w ypadku w brew  przysłow iu ap tekar­
skiemu „Jak wiadomo", każdy .posiadacz apteczki 
swojej na wsi czy w  mieście, dojdzie do wniosku 
innego, zgoła niewiadomo co jest w tej flaszce 
pod napisem „Jak wiadomo".

Biyiły już wypadki, gdzie osoba, której chciano 
zastosow ać krople do oczu z flaszki pod napisem 
,,Jak wiadomo", mało co wzroku nie straciła, po ­
nieważ flaszka zaw ierała  talk silny preparat, że 
mógł oczy  wypalić. A ponieważ było już mnó­
stw o takich i tego rodzaju wypadków, byłoby 
niezmiernie pożadane, żeby Komisje sanitarne 
i Fi-zykaty miejsk:e 'wydały w porozumieniu 
z Gremium aptekarzy apel do wsziysitk ch aptek 
w całym  Ikraju, ażeby wszędzie, gdzie ten zasta- 
rżały, zły  i fatalny zw yczaj etykietowania wszys-t 
kich medykamentów ' en bloc, z przysłowiem  „Jak 
wiadomo", trw a tradycjonalnie, zastąpić z w y c /1- 
jem, stosowanym  -wszędzie zagranijdą, gdftb każdy 
aptekarz i każda apteka podaje wyraźnie treść 
i nazw : każdego środka podanego gościowi. — 
"W ten sposób mnóstwo ludzi uniknie wielu -nie­
szczęść i niebezpieczeństw.

Julian Zachariewicz.

Wypadek lotnicz\r.
Pod Rawą Ruską wylądował dnia 15. bm. .sa­

molot Aero-loydu, z powodu zepsucia się motoru. 
Zapewne, że dla pasażerów wypadek ten -miłym 
nie był. -bo musieli dalszą podróż odbywać koleją 
.cdnakże dalek:e to było od katastrofy. Ani pa- 
s-ażerow'e nic nie ucierpieli, anr.sam olot nie zo­
stał uszko-dzeńy. Tymczasem we Lwowie co 
chwila zaczepiają mnie znajomi i pytają dyskre t­
nie, z pew na ulgą w  głosie, ż-e przecież ten Polski 
Aerol'oyd raz się rozbił: Mieliście kraksę? (W ję­
zyku lotniczym nazw a rozbicia się samolotu). Z cie 
ulem pewnego rozczarowania i zawodu słuchają 
mego wyjaśnienia, że maszyna po wymianie 
pękniętego w  motorze cylindra, poleci o w ła­
snych siłach dalej.

Parę dni temu przyjechała znajoma mota, 
po-yagiem z Krakowa. W Sądowej W iszni częjkali 
2 i pół godziny- bo się maszyna popsuła. Czekali 
aiż przyjedzie świeża lokomotywa.

To samo może zdarzyć się w samolocie. 
W  tym roku na czterysta przeszło lotów — mie­
liśmy. na linji Lwów-Wafśzafwia dwa w ypadk; 
przymusowe* przerw y podróży. A wlec niespełna 
pot procent wykonanych lotów.

A więc ku przykrości tych, co polują na. sen­
sację. mu.szę stwierdzić* że od popsucia się w 
drodze motoru, do katastrofy jest talk daleko, jak 
od zacięca się w  palec do śmierci. B. L.

Niemały napad bandycki na bresacb.
Z Dubna donoszą 17 bm :
Po zorganizowaniu w niektórych powiatach 

kresowych oby^at lskiej straży włościańskiej 
i rozdariu broni lojaPym mieszkańcom wsi i 
osad, zdarzające się jeszcze napady bandyckie 
obecnie nie mają powodzenia. Zazwyczaj napad 
est udaremniony przez zorganizowany odpór lud­

ności cywilnej. Na potwierdzenie tego służyć mo­
że nocny napad bandytów 16 bm. na plebanję 
prawosławnego ks. Nowodworskiego we wsi 
Krasne, w pow. dubieńskim.

Gdy do mieszkania proboszcza bandyci 
wtargnąć zamieizali przez okno, uprzednio ostrze­
lawszy od zewnątrz pokoje z rewolwerów, nad­
biegli uzbrojeni domownicy i mieszkańcy sąsied­
nich domów — i otworzywszy ogień w kierunku 
bandy rozpędzili ją. Bandyci pod osłoną nocy 
zbiegli, kryjąc się w gąszczu krzaków, nie zra­
bowawszy nic.

Ze świata.
— Jeńcy węgierscy jaszcze wracają z Rosji.

Na >o.dsta\v e układu zawartego z sowietami w 
sprawie w ydania jeńców wojennych, wydano 
dziś przedstawicielowi rządu węgierskiego na ro- 
syjsko-poilsk ej stacji granicznej Stołpce 60 w ę­
gierskich jeńców w raz z rodzinami.

— Tułaczka mordercy. M orderca Erzberge- 
ra Schultz przekroczył 15 b. m. granicę jugosło- 
wiańslką i ukryw ał się do poniedziałku w  Szu- 
bowicy, gdzie w yśledziła go tam tejsza policja, 
wobec czego uciekł on do Białogrodu. Rząd bia- 
łogrodzki rozpisał za nim listy  gończe. iRZąd! ju­
gosłowiański m a zam iar w ydal Sch-ultza w razie 
zadania Niemcom.

Sport.
PIŁKA NOŻNA.

Wyniki zagraniczne- Wiedeń: W  A. C.—Sim- 
mering 3:2 (1:1); Rap id—Adnnira 3:0 (2:0); Am a­
torzy—Sportkluio 2:1 (1:0); Riudolfghogel—W ac 
ker 3:1 (1:0); pierwsza porażka W acker-u w tym  
sezonie.

Budapeszt: M. T. K-—Va>sas 1:0 (0:0); F. T. 
C.—>v jvo 2:0 (1:0), T ó rek v es—U. T. E. 1:0; B. T. 
C.—U niw ersytet 0:0; 3. Obwód (B udapeszt1—-
Admila (Wiedeń) 1:0.

Praga: Slavia (Praga)—Hakoah (Wiedeń) 7:2 
(4:1); D. F. C.—Czechoslovan Kosire 5:4 (1:2); 
Blue S tar (Berno)—Slovan tMor. O straw a) 5:0.

Szwedzi na tournee po Europie. Zaw ody Au- 
strja—Szwecja dały  w ynik 1:1, z , reprezentacja  
J yrolu osiągnęli Sziwedlzii w Insbrbuku również 
w ynik 1:1- Trzecie spotkanie z, Włochami p rzy­
niosło Szwedom rezultat rem isowy 2.2 (2:1).

Stan mistrzostwa wiedeńskiego. Na czele id* 
beli w ysuną! się Rap-id, dalej Wą W acker, Sim- 
meri-ng; czw arte miejsce należy  Jo Amatorów, 
piąte do Hakoah‘u.

Ukończenie mistrzostw krakowskich. P ie rw ­
sze miejsce w tabeli zajęła W isła, drugie Jutrzen 
ka, a trzecie Cracovia. W aw el na czw artem  miel 
scu, na piatem B. B. S. ,V. Olsza spadła ao klasy
B.. na jej miejsce szóste w klasie A. przechodzi 
Wakkabi, k tó ra  w deCydnjącem spotkaniu z Biała 
—Lipnik zwycięfżyła 4:0.

Wyniki krajowe (c. d.). W arszaw a: Polonja 
—V arsovia 6:1 (5:1); Czarni (Radom)—A. Z S. 
4:1 (3:0). Poznań: W arta—Poznań 3:1 (0:1).

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
KURIERA LWOWSKIEGO

zamieszczamy na I. stronicy.
Kto poszukuje posady albo pracowników 

kto chce kupić lub sprzedać cokolwiek etc. 
ogłaszać powinien w d'obnych ogłoszeniach 
„Kurjera Lw.“ Ogłoszenia te rozplakatowane 
są po mieście. — Wielka poczytność i skutek.

Cena drobnych ugt szeń za każdy w yraz  
6 gr. Kupno i sprzedaż 8  gr. M atry­
monialne i prywatna korespondecja 12 gr. 

Dla poszukujących pracy 4  gr.
Z prowincji zamówienia przesyłać mo­
żna listownie, załączając kwotę przypada- 
— jącą w znaczkach pocztowych. —

Zamówienia przyjmuje administracja 
„KURJERA LWOWSKIEGO" przez eały  
dzień od godz. 8 rano do 7 wieczór.

Żywa nie rogacza, źy we bydło
we wszystkich gatunkach na targu Wiedeńskim 

sprzedaje możliwie najlepiej w komis 
| | i n n Q I  A \# ł  A ‘ k T ow arzystw o  K om iso- 

) | J u u U O L n  i l n  w e d 'a  byd ła  i koni.
W IEDEŃ, ST. MARX Te'fefBn 1668, 2485,wnocy 
62756. Adres telegraficzny: „Jugoslavia“ Wiedeń. 
Targ  na nierogacizne: wtprek, pot?rg(Nachm arkf) 
czwartek. — Targ na bydło: wtorek — czwartek.

Na żądanie wvsyU się z zaufania godnych lu­
dzi, towarzyszących transportom , do Bogumina 
(Oderberg). Na zapytaniaNistowne udzielamy infor­
macji dokładnych i sumiennych. Na żądanie udzie­
lamy akredytyw w koronach austr. albo dolarach 
na duplikaty t. zw. Frachtbnefe. 8245

Do urzfdnihów bezrobotnych
we Lwow e i Wsch. Małopolsce. 8344

W związku z aseją wszczęią przez Delegację Zjaz­
du Związków Zawodowych urzędników prywatnych, 
w sprawie uzyskania doraźnej zapomogi rządowej dla 
bezrobotnych, przeprowadzona będzie w czasie od 
15 do  50 lis to p a d a  b r. rejestracja bezrobotnych praco­
wników umysłowych Rejestrację przeprowadzają w gu- 
dzinach urzędowych następujące Związki: 1) Zwiąźek 
Zawodowy pracowników bankowych Rz. P., Lwów, ul. 
Ossolińskich 11. I p. podwórze. 2) Związek Zawodowy 
farmaceutów-pracowników, Lwów ul Mikołaja 15. II. d.
3) Związek Urzędników i Urzędniczek p 'yw . ^ ”*ów 
Kopernika 26. II. p. — 4) Stowarzyszenie urzędników 
asekuracyjnych, Lwów Kopernike 26, II. p. — 5, Zwią­
zek Małopolskich urzędników drzewnych, Lwów Bielow- 
skiego 5, parter. — 6) Związek Zawodowy urzędników 
naftowych, Lwów KopernlK; 26. II. p. — 7) Zv >ązek 
pracowników handlowych i biurowych, Lwów Syktuska 
24. — Zgłoszenie się w powyższym terminie leży w in­
teresie bezrobotnych. — R e p re z e n ta c ta  Z w iązków  
Z aw odow ych U rzęd n ik ó w  P iy w atn y c h  w c Lwowie.

P0 L0 N0 -RGMANA U l

„ w|iM l i  \i lei nr. 11
sprzedaje najprzedniejszą

m ą k ę  & s r e n n ą  r u m u ń i l r ą
marki „VIOLATOS LUX‘ , w workach po 75 kg.

(brutto za netto)
K ooperatyw om  i spółdzieln om dostarczamy w ago­
nowo (najmniej r5 ton) na warunkach dogodnych. 
U r e g i e l  g ó r n o ś l  s k i  z Królewskiej Huty 

, zł- 4 8 -5  3 z a  t o n ę .  8303

Gorsety, opaski staniki
m o d e le  z u b ie g łeg o  se zo n u  o k azy jn ie  
— do  nab y c ia  w yłączn ie od  2—t. — 83^9

„ M a ł g o r z a t a * *  Ecforegu 34.
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P R Z E W O D N IK  I N F O R M A C Y J N O -R E K L A M O W Y
„KURIERA LWOWSKIEGO" we Lwowie.

N" i żej  p o d a n e  f i r m y  p o l e c a m y  P .  rP. Szan . C Z Y T E L N I K ' ONI

C U K I E R N I E CZAPKI FUTRA K I L I M Y MECHANICY
R e n d e z - v o u s  e l e g a n c k i e ­
g o  ś w i a t a  w  p ie r w ^ z o r z  
C U K IE R N I  H. W E L Z A  

ul. A k a d e m ic k a  6.

W O J S K O W E ,  s tu d e n c k ie  
s p o r t o w e  i cy  a i i n e ,  p r z y -  

b o r y  w j k o w e .
JAN W -ITTM -AŃ, 

Lwów, 
ul. T rybunalska 1.

C e n y  n is k ie .

F U T R A .  W z o r y  n a j m o ­
d n i e j s z e ,  c e n y  u m i a r k o ­
w a n e ,  d o g o d n e  w a r u n k i ,  

u  f i r m y  E. S O L I K ,

P O R T I E R Y ,  k a p y  k i l i m o ­
w e ,  S Y N D Y K A T  K ILIM - 
K AR SK I,  L w ó w ,  C h m i e lo -  
w s  le uo  17. T e l .  25-94

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z -
NY dla  n a p r a w y  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u  m a s z y n  o -  
r a z  z e g a r ó w  a n ty c z n y c h  

p r z y j m u je

K. KOLANKOWSKI 
Lwów, ul. Listopada;84

K S O T S C H E K  i E .  D U ­
D EK , c l ą c  M a r j a c k i  5. 
( d a w n y  H o te l  f r a n c u s k i )

GALANTERJA L O K A L E
otwarte do 3 w nocy

C U K I E R N I A
MIECZ. E N G L A,
L w ó w ,  L e o n a  S a p i e h y  27 

p o l e c a  t o r t y  I c i a s ta .

FABRYKI W ÓDEK
P O Ń C Z O C H Y ,  s k a r p e t k i  
s w e t e r y  i c h u s tk i  p o l e c a  
G . Ż Y W C Z A K .  ul.  K i l i ń ­

s k i e g o  n r .  1.

BAR KAWIARNI
.UDZIAŁOW EJ1

P ie k a rs k a  2. 
K o n cert S alonow y 

D anciiig

OPTYCY
Z w i ą z e k  P r z e d s .  G o r z e lń  
R o ln i c z y c h  S. A. F a b r y ­
k a  w ó d e k  g a t u n k o w y c h  
i l i k ie r ó w  w e  Lw ow ie .

B iu r o  z a m ó w ie ń :  u l i ca  
K o ś c iu s z k i  7. T e l .  397.

M A K S  M E N K E S ,  L w ó w  
p la c  H ali ck i p o le ca  

w s z e l k i e  p r z y b o r y  o p t y ­
c z n e .

R aglany, K apciu- 
sz e , B ie liznę , 

p o le c a  
G Ó RSK I i WITEK 

p l M a rja ck i 5.

PRZYBORY p o d r o ż .
W A L I Z K I ,  T u R B Y  o r a z  
w s z e lk i e  p r z j b o r y d o  p o ­
d r ó ż y  p o le c a  w ł a s n e g o  
w y r o b u  M. K R Z E M E Ń S K I  
______ K p e r n  k a  10.

SZKŁO PORCELANA
NA KATY1

OKAZYJNIE I 
L eona S ępich}  67.

STOLARNIE
F. H O R N U N G  1 S k a ,  ul.  
S z p i t a l n a  64. M e b le  i 

s t o l a r k a  b u d o w la n a .

SPRZEDAŻ FORT.
F o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  f i s ­
h a r m o n ie ,  z n a k  m te  p r a ­
w i e  n o w e  n a  r ó  n e  ce n y  
s p r z e d a j e  k u p u je  ty 1 o za 
g o t ó w k ę  H a n a k ,  L w ó w ,  

P a ń s k a  21.

TOWARY ŻELAZ.
K. P A S Z A N D A  I K .  T O ­
C Z Y S K I ,  h a i .d e ł  . o w a -  
ro  v ż e la z n y c h ,  L w ó w  
u l .  K o c h a n o w s k i e g o  1, 

( r ó g  u l .  P a ń s k ie j ) .

WYROBY M ETA L
Z N A C Z K I  d la  p s ó w  w y ­
k o n u j e  i i r m a  A N D R Z E J  
B E R L I Ń S K I ,  L w ó w ,  ul.  

S ł o w a c k i e g o  4.

Ż A R Ó W K I
.Zareg" F a b r y k a
ż a r ó w e k ,  ul.  L w o w .  Dzie­
c i 25. T e l .  64(>., r e g e n e ­
r u j e  s t a r e  ż a r ó w k i .  C e n y  

40°/o n i ż s z e .________

A. CZECHOW. 16

C Z A R N Y  M N I C H .
(Przekład z rosyjskiego H. L ).

(Dokończenie).

Wyjął ze sw ego czerwonego portfelu kaje- 
cik, w którym miał naszkicowany konspekt nie­
wielkiej kompilatorskiej pracy, obmyślonej na 
wypadek, gdyby na Krymie nudno było bez za­
jęcia. Siadł przy stule, zajął się tym konspektem, 
i wydało mu się, że wraca znów jego spokojny, 
pokorny, obojętny nastrój, kajecik z konspektem  
naprowadził nawet na rozmyślania o próżności 
rzeczy ziemskich. Myślał o tem, jak wiele bierze 
życie za te nieznaczne lub też pospolite dobra, 
które może dać człowiekowi.

Naprzykład by dostać koło czterdziestki ka­
tedrę, być zwykłym, profesorem, wykładać su­
chym, nudnym ciężkim stylem nieciekawe, a przy- 
tem cudze myśli — jednem słowem po to, aby 
zdobyć stanowisko przeciętnego uczonego— on, 
Kowrin, musiał uczyć się piętnaście lat, praco­
wać we dnie i w nocy,, przebyć ciężką chorobę 
nerwową, przeżyć nieszczęśliwe małżeństwo i po­
pełnić wiele różnych głupstw i niesprawiedliwo­
ści, których przyjemniej byłoby nie pamiętać.

Teraz wyraźnie uświadamiał sobie, że jest 
przeciętnym człowiekiem i chętnie się z tem go­
dził, gdyż zdaniem jego każdy powinien być za­
dowolony z tego, czem jest.

Konspekt już go. uspokoił, ale podany list 
bielił się na podiodze i to nie dawało mu się 
skupić

OGŁOSZENIE.
(iWilii! Z M n i e  „Kasy Lodowej

w  Z ł o c z o w i e
stow arzysz zarejestr. z ogr. odpowiedzialnością 
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  30. l i s to p a i a  b. r . o godzi­
nie 3 popołudniu w lokalu pi Izraela Freitnana, 

przy ul. Jagiellońskiej 14.
W razie braku kompletu w ym aganego statutem 
odbędzie się ponowne Walne Zgrom adzenie o go­
dzinie czwartej tegoż dnia bez względu na ilość 

obecnych członków.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Sprawozdanie i przedłożenie bilansu.
2) Likwidacja stow arzyszenia i w ybór likwi­

datorów, albo zm iana statutu względnie przeisto­
czenie na spółdzielnię w myśl nowej ustawy.

3) Wybór Dyrekcji
4) „ Rauy nadzorczej’
5) „ Komisji rewizyjnej
6) Wnioski członków.
W razie likwidacji odbędzie się ponowne 

Walne Zgromadzenie 8. grudnia 1924,

KASA LUDOW A
w Złoczowie 

stow. zar. z ogr. odpow.
Złoczów, dnia 10. listopada 1924. 8374

Poszukiw.ny ndMul dli cidii.
Poszukujemy energicznego przedstaw iciela dla małych 
chłodni. Reflektanci. którzy mogą zająć się samodziel- 
nie insŁ-lacją i są  dobrze wprowadzeni u odpowiedniej 
klijenteli: hotele, restauracje, rzeźnicy itd. zech ą zwra­
cać się o informacje sub: „B. 3428“ W olifs  Box, 

K o p en h ag en  K. 8360

W stał od stołu, zebrał strzępki listu i rzu­
cił przez okno, ale powiał od morza lekki w ie­
trzyk i strzępki rozsypały się po parapecie. Znów 
owładnął nim niepokój, podobny do strachu, i wy­
dało mu się, że w całym hotelu niema, prócz 
niego żywej duszy...

W yszedł na balkon. Jak żywa patrzała na 
niego zatoka mnóstwtm niebieskich, błękitnych, 
turkusowych, ognistych oczu i wabiła ku sobie. 
W rzeczy samej było gorąco i duszno i nieźle 
byłoby się wykąpać.

Naraz na niższem piętrze ktoś zagrał na 
skrzypcach; zabrzmiały dwa miłe głosy kobiece. 
Było to coś znanego. W dolatującej z dołu pie­
śni mowa była o jakiejś dziewczynie z chorą 
wyobraźnią; słysząc nocą w ogrodzie tajemnicze 
dźwięki, dziewczyna dochodzi do v'niosku, że to 
przeczysta harmonja sfer, niezrozumiała dla nas, 
śmiertelnych... Andrzejowi dech zaparło, serce 
ścisnął smutek i cudowną, słodką radością, o któ­
rej już dawno zapomniał, zadrżała mu pierś. 
Czarny wysoki słup, podobny do wichru lub 
smerczu, ukazał się na przeciwległym brzegu. Ze 
straszną szybkością sunął przez zatokę w stronę 
hotelu, zmniejszając się i ciemniejąc coraz bar­
dziej. Andrzej zaledwie zdążył usunąć się ua 
bok...

Mnich z odkrytą siwą głową, o czarnych 
brwiach, ze skrzyżowanemi na piersiach ręK om a  
przemknął obok i zatrzymał się na środku po­
koju.

—  Czemuś mi nie uwierzył, — spytał z wy­
rzutem, patrząc przyjaźnie na Kowrina. —  Gdy­
byś mi uwierzył, to dwa lata ostatnie spędziłbyś 
i le tak smutno i jałowo.
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HELSIN6B0R61
TRE TORNr TRE TORN

Kalosze i Śniegowce 
T r e t o m

hajlłMZY WYRÓB
W szechśw iatow ejm arki

„TRETORN“  Silili
W a rsza w a , L eszno  2. 

O d d z ia ł K raków , S trad o m  lC

8147

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. GOLDSTEIN wied. i Derlińśkiej 
Ord. 1 0 - 1 2  i 2 - 5 ,  KRASZEWSKIEGO 3. 7741

S Z C Z O T K I
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości poleca 

najtaniej

Ludwik HOSZOWSKI
Lwów, A kadem icka 3. 8018

Telefon 66». P. K. O. 141.27o

Kowrin już wierzył, że jest wybrańcem bo­
żym i genjuszem, jak żywe stanęły mu w pamię­
ci wszystkie poprzednie rozmowy z czarnym mni­
chem ; chciał mówić, ale krew płynęła mi? z gar­
dła na piersi i, nie wiedząc, co robić, wodził rę­
kami po p iersiach: mankiety nasiąkły krwią. 
Chciał zawołać Warwarę Nikołajewnę, która spa­
ła, zrobił wysiłek i wyrzekł:

— Taniu!
Upadł na podłogę i, podnosząc się na rę­

kach, znów zaw ołał: „Taniu 1“
W ołał Tanię, przywoływał wielki ogród ze 

wspaniałymi kwiatami, zwilżonymi rosą, pizywo- 
ływał park, sosny z omszonymi korzeniami, ła­
ny żytnie, swoją cudowną naukę, swoją młodość, 
odwagę, radość, przywoływał życie, które jest tak 
piękne. Widział na podłodze, koło swej twarzy 
wielką kałużę krwi, z osłabienia nie mógł w y­
mówić ani słowa, ale niewypowiedziane, bezgra­
niczne uczucie szczęścia napełniało całą jego 
istotę.

W dole pod balkonem grano serenadę, a czar­
ny mnich szeDtał mu, że jest genjuszem i umie­
ra tylko dlatego, że jego słabe ludzkie ciało już 
straciło równowagę i nie może służyć więcej ja­
ko powłoka dla genjusza.

Gdy Warwara Nikołajewna obudziła się i wy­
szła z za parawanu, Kowrin był iuż martwy, i na 
twarzy jego zastygł błogi uśmiech szczęścia.

KCNIEC.

Akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

s p r z e d a  l o c o  T a r n o p o l

dziewięć zbiorników uszczelnionych, uży­
wanych dotychczas wyłącznie na spirytus, 
zdatnych do użytku, o średnicy 3 m. dłu­
gości po 7 m. pojemności po 495 HI. i jeden 

kociół na łom. 8346
(Przedruku nie płacimy)

BACZNOŚĆ 50.000par obuwia
4 pary tylko za zł. 43*— franco eto.
Z polecenia kilku fabryk obuwia, znajdujących się 
w trudnościach płatniczych, sprzedaję wieltią ilość 

obuwia poniżej kosztów produkcji. 8379 
W ysyłam zatem każdemu, póki zapas starczy, 2 pary 
trzewików męskich i 2 pary trzewików daim tich  do 
sznurowania, z silną kołkowaną skórzaną podeszw ą 
najnowszego fasonu, czarną lub bronzową skórą galo- 
szowane. Wielkość według numeru. W szystkie 4 pary 
kosztują tylko zł 40'— franco cło. W ysyłka za zaliczką 
A. GLASER, E k sp o r t O b u w ia  C z esk i C ieszy n  N r. 47 
P. S. Bez ryzyka, gdyż tow ar nie odpowiadający wymie­
nia się natychm iast lub na żądanie zwraca się pieniądze. 
Przy zamówieniu uprasza się o dokładny polski adres.

M n tn n i l  r°P ne od ® do 2000 HP Urządzenia młyńskie 
llH U ljf  Prasy do oleju. Obrabiarki do metali i drze­

wa na dogodne spłaty, oraz transm isje, turbiny, pasy, 
oleje, smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną poleca

P i l  O T a  Lwów, ul. B a to re g o  4. — O ddziały: 
n  1 — — Ta-nopol, Podwołoczyska 8026

Nakładę*(Lwowsklsj Spółki W yJai ukzaj, Sp, s  ogr. odp. — Z drakami Polskiej, Choraiczyzna 31, pod zarz. Z. Klełbnsltwlcz*. — Odpow, redaktor Tadeusz Stroiński.


